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D e w s z y s t k i c h  i"oboln i**6w  p o l s k ic h .
TOWARZYSZE! ROBOTNICY!

Od szeregu miesięcy Związek Ziemian 
prówadai w saosunitou do Związku Zawodowe­
go Robotoiików Rolnych politykę świadomej 
prowokacji, pokrywając istotne swe planj 
piasnciykiem trazeodw rzekomo patrjołyca- 
n>vh. Związek Ziemian dąży do zniszczenia 
organizacji klasowej, która potrafiła w prze­
ciągu dwudi lat zaledwie zjednoczyć fornali, 
parobków i służbę dworską w karne szeregi, 
która dźwignęła parobka polskiego z ostatecz­
nego poniżenia, uczyniła zeń obywatela. zape­
wniła mu bardz ej Łudizkie warunki życ a. 
Z w iązek  Ziemian chce wywołać strajk rolny, 
KUe dlbając o kraj i jego potrzeby, byle doszło 
do represji, byle zniknął z powiernimi ziem; 
nienawistny d!ia obszarników Związek Robot­
n ik ó w  Roimy oh. '

Ci sami ludzie, których cała przeszłość 
jest jednym pasmem narodowego zaprzań­
stwa, co bd czołem zarówno przed władzą 
caratu, jak 1 przed późniejszą prostką czy au- 
•trjaeką okupacją, śmią odmawiać wszczęcia 
rokowań z organizacją klasową proletariatu 
rolnego na tej podstawie, że byli wśród niej 
jakoby zwolennicy bcdszewiziuu.

Niebywały w dziejach walk; ekonomicznej 
fakt, że organizacja kapitalistyczna przywłasz­
cza sobie prawa występowa® ta wobec organa- 
eaoji robotniczej w rob prokuratora, wymaga 
s naszej strony kategorycznego odparcia. Pro­
letariat potsiki wsi i miast porwał za broń w 
obronie Ojczyzny wówczas, gdy obszarnicy 
Buuuuie uciekali za grani ę, gdy nie pnz.as.a- 
ttalł szmuglować zboża do Prus i Rosji. z,wią- 
zek Ziem an, przedstawiciel tej klasy społecz­
nej, która ;po r. 1863 wyrzekała się niepodle­
głości, która prowadzi obecnie pobij kę ikraj- 
ńie egoistyczną napełniania koszeni z krzyw­
dą całego narodu, która ponosi iw.ą część od* 
powiedzi ałnoś-i za położenie, w jak'Ui dziś 
kraj się znajduje, ma mniej, n‘ż ktokolwiek

inny prawa do używania łtaeel patrjotycmyrh 
dla poikiryeia brutalnego eg-oizmu klasowego..

Towarzysze! Robotnicy l
Sprawa robotników rolnych jest Waszą 

własną spraw ą. Związek Ziemian nie chce 
rokować z organizacją klasową. Jeżeli mu s ę 
powiedzie, yutro pójdą za jego przykładem 
związki kap t atletów przemysłowych. Idzie nie 
o drobnostkę., nie o szczegół, lecz o przyszłość 
całej naszej walki-, o zasadę, o uznanie na­
szych praw do obrony organizacji.

Związek Ziemian rzucił rękawicę wszyst­
kim robotnikom polskim; szaleńcza poi-tyka 
Steckich witrąca kraj w jeszcze jedną klęskę, 
przygotowuje w najbliższych miesiącach prze­
dnówka głód i anarchję.

A cóż Rząd? Cała nadzieja obszarników 
opiera się na tern, że Rząd nie będzie śimiał 
przeciwko nim wy stąp‘ć, że będzie obojętnie 
się przyglądał, jak Związek Ziemian gwałci 
prawa, gwałci ustawy, prowokuje robotników'. 
A natomiast obszarnicy liczą na to, że Rząd 
z nami przy pomocy wojska i* policji ziarnie 
robotników, walczących o prawo, o poszano­
wanie ustawy, o równouprawnienie wr Repu- 
bliin demokraty cznej.

Rząd może jeszcze /.apobiedz s tra jk ó w ', 
o ile zmusi salach ©dr i-ch wa uh  ołów i anarchi­
stów d'o uszanowania prawa i organizacji ro­
b o tn ic z e j. o ile im twardo przypomni, że mi­
nęły czasy poddaństwa chłopskiego.

Postępowanie ZtwiązIkU Ziemian oddaje­
my pod pręgierz uczciwej o pluj i pulbl cza ej. 
Ogól roboto czy wzy wamy do baczności i po­
słuchu dla wskazań Komisji Ceimtratoęj bez­
partyjnych klasowych związków z a w o d o w y c h .

Niech żyje Socjalizm!
Niech żyje solidarność robotnicza!

Centralny iioiudet Wykona w ęzy 
polskiej Partii Aoejałisiyesoej. 
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0 pitbiscyt na górnym Siąsiu.
Prasa nasza od kilku tygodni pełha j<*

ósmych wieści z terenu wałki o G. Śląsk, 
itaie widoki są zupełnie dobre. W sw^ł 
ji dyplom a tyczu ej rząd- niemedki wykazał 
yszczęśbiwą rękę”, noty o rzekomych zbro- 
imch i gwałtach polskich zrabily fiasco, 
jiterencja premjeirów zawiodła naraz-e ży- 
iue nadzieje. Pobyt Naczelnika Państwa w 
■yżu niewątpliwie wzmocnił naszą pozycję 
arenie międzynarodowej.

Akcja użycia emigrantów w głosowaniu 
plebiscytów em niezupełnie powiodła się Niem­
com. Postawa i nastroje mas polskich, zwłasz­
cza w okręgu przemysłowym, rokują nam 
szczęśliwy wynik wałki. !W obozie niemiec­
kim. — objawy zniechęcenia, wahania i braku 
w i ary w możliwość zwycięstwa. Wszystko to 
stwarza dita nas pomyślne widoki— Nie woł- 
no jednak ograniczać się tytko do n:ch w in­
formowaniu opinji publicznej. Są bowiem i

ciemne plany na widnokręgu plebiscytowy rn, 
które na radość i optymizm nie pozwalają.

Przede wszystkie®, jakkolwiek wszystkie 
zarządzenia przygotowawcze są już wydane, 
terminu ■ gł°sK>wwii>*i riótycfccsaa nic ogłoszono. 
Wiadomości o końou marca są podobno pazed- 
wiezeane. Szerzą się natomiast pogłoski o za­
mierzonym ponownymi odroczeniu płebis y tu. 
Wieści te muszą napełniać nas najgłębszymi 
niepokojem. Ze strony polskiej, zwłaszcza zaś 
z obozu robotniczego stale podkreślano konie­
czność jaknajszybszego ustalenia temnnu i 
przeprowadzenia głosowania. Tymczasem nie 
wiadomo i  jakich tajemniczych przyczyn i w 
jakim celu odtwieka się dh.ron czmie, aż w nie­
skończoność rozstrzygnięcie tej sprawy.

Dawniej twierdzono, że trzeba stworzyć 
cały aparat przygotowawczy, zanim przystąpić 
będzie można do plebiscytu. Dzisiaj ten mo­
tyw już upadł. W czyim więc interesie utrwa­
la się na dłuższy okres czasu stan niepokoju i 
niepewności na G. Śląsku, uniemożliwia się 
ostateczna pacyfikację wschodniej Europy o- 
naz postawienia na nogi produkcji w Polsce?
W czyim interesie utrzymuje się G. Śląsk na 
tym wulkanie walki narodowościowej? W ja­
kim celu umacnia się po silronie niemieckiej 
stanowisko tych którzy uważają traktat wer­
salski za świstek papierni, — który nigdzie 
ereal zowąnym być nie może, — w szczególno­
ści w stosunku do G. Śląska? Nie dziw. że 
wobec tego rodzi się obawa, że za kuksami 
prowadzi się handel między Niemcami a koa­
licją, że plebiscyt wogóle do skutku nie doj­
dzie.

A. pracują dziś nad tein po skonie nie- 
mieefeiej zupełnie niedwuznacznie. Skoro 
szanse wygranej zmniejszyły się do mimmam, 
czyni się wszystko, by plebiscyt uniemożi wić.

Od chwili ‘wrysJania osiatoich not dyplo- 
matycznycih jesteśmy świadkami ciągłego zbro­
jenia się Niemców i wzmożenia się aktów te­
rom. Statystyka broni skonfiskowanej jest już 
zatrważająca.

„Vo® w arts" pisze, że isttnieją ^poważne po­
szlaki” ji  „ludizie nieiodipow iediZialni” organi­
zują bojówki, na które specjalne pieniąd&e 
pirzezinacza miejscowe juinlkierstwo. A o eHa­
wn o prze leż Harden w p śni e „Zukunfl” pi­
sał o porozumieniu się przywódcy Orgescbu — 
reakcyjnej organizacji mit i'a me i z przedsta­
wicielami organizacji wo-jekowej Niemców gór- 
mośiąsłkich- Wskazywał na przygotowania in­
terwencji zbrojnej poza linją demankacyjtną. w 
Nysie.

Nie są więc to cwoze słowa, ani beapod'sta- 
'wne zarzuty. Istotnie po stronię niemieckiej 
•na G. Śląsku czyni s>ę jakieś gorączkowe przy­
gotowania, nię mające nic wspólnego z plebi- 
seytam; .słyszy się nawoływania bojowe, tern 
siiuieijsze im słabsze stają się szanse wygra- 
uej w dradze głosowania^. Jakkolwiek, obo- 
wiąr/i. em naszym jest węizys*|^ uczynić, by w 
czas zdemaskować te kn owan i a reakcji nie-
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mieókiej i nie dopuścić do rozlania krwi, na­
leży .podm eść czujność, by nie być zaskorao*. 
u p ń  i móc w każdej obwld Jako ncigamzewa- 
uy lud odeprzeć zakusy jurtkierstwa 1 aapito- 
•lizirau ipii'UHkitgo — w imię ofcarooy własnego 
życia i noeuia, obrony sprawy ckmuofcracji, po­
stępu i pokojiu Najlepszym jednak 4rodk e«n 
na u s u n ię te  łych knowań zamachowych -jest 
bezi.iwtoiwaie przeprowadzenie plebiscytu.

Inna broń, kiórej po dranie niemieckiej 
■mogą nadużywać, dojtóki sprawa pieb ecytn 
•wisi w powieirau — to snachowan e koekoji 
użależnian em swej wypłacalności od faktu o* 
•trzy mania iuib uiraty G. Śląska.

Jest to nieuczciwa i cyn czna gna, którą 
rząd i  w iększość społeczeństwa ni emiecki ego 
prewadizą uparci^ i wytrwale.

Rzeceą nase.ą jest zawsze odsłaniać ją 
prztd ludem górnośląskim oraz obozem demo- 
knacji i socjalizmu w całej Europie, w założe­
niu jej bowiem leży prze kreślenie swobodne­
go zdecydowani a ludu o swy m losie, oraz pró­
ba praeszachrowania i pnzehandłowaaia G. 
Śląska.

Zawiodły się Niemcy na kooferetuof pary­
skiej i liczą dziś na to, że Lloyd George ,-w 
drodze z Paryża dd Londynu” sltrad wiele ze 
swej stanowczości i n eprzejeemania w sto­
sunku do nich, a Briand zyska na giętkości 1 
zdolności ipaizystosowania się do warunków i 
życzeń panujących u tych, którzy go gościć bę­
dą. Nie możemy utaić obawy, że nadiz ej© te 
nie są beapodetawine i że sipnawa G. $iiąia!ra 
znów przejdzie przez aiebeapiecany ogień. 
Odkładanie pltb acylu od konferencji do koo* 
ferencjii jest bardzo niebezpiecznym objawem.

Rząd polski musi sięgnąć po wiszy*sSik:ie 
rozporządzaloie atuty, by nie dopuścić do togo. 
A nasza propaganda zagraniczna ma widaięca- 
ue poiie do dtziałania.

Wobec tych dyplomatów Enftenty, Móitzy 
skłonni są oprzeć pora zumienie aię z Niemca­
mi na krzywdnie duidu gómoślą?ik’ego i PoWld 
— niechaj osiinzeżeniem będzie postawa całej 
polskiej Masy róbotiniczej n i e  tylko z G. Ślą­
ska. Oszustwo, handel narodem i  gwałt spot­
kają się z nieubłaganą walką ze strony prole­
tariatu polskego.

Proletarjat ten wraz z ludem górnoślą­
skim żąda od koalicji wypełnienia tylko tego 
traktatu, który sama uchwaliła. Domaga się 
bezsowłocznego ogłoszenia plebiscytu, który 
rozw iąże na reszcie sprawę trapiącą Polskę I 
Niemcy oraz umożliwi powrót do pokojo.u \oh 
stosunków na wschodzie Europy. Nic dsz ś nie 
stoi na przeszkodzie ku temu. Jeżeli zaś isb 
meją przeszkody, to niechaj będą ujawn one. 
Domagać się tego mamy prawo, jako najbar­
dziej za interesowani, to' WTtszae sp.rawa gór­
nośląską wypłynęła na czyste wmiy gdtoe de- 
crdować będą nie interesy kapalału memi«o- 
kie«*o, czy angielskiego, czy fiancuski-ego, i 
zakulisowe targi ; knowania, ale wola ludu 
pracującego na ***•

% N i e m i e c .
Wybory de sejiau pruskiego. — Niemcy wobec żądań Latent;. oprawa Górnego

Śląska. — fławarja buntuje się.
kracją i socjalizmem jest najzaciętsza, albo*20-go b. m- odbywają się wybory do sej­

mu pruskiego. Wybory te mają wielkie zna­
czenie. Prusy są największą prowincją Rzeszy. 
W Prusach też walka między reakcją a demo-

wiean obie strony rozporządzają najwięk&aerni 
siłami i środkami.

Wybory obecne odby wają się pod znakiem
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Y-ty Zjnzd Krajowy Zw. Za w. Rob. Rolnych Rzpltej Polskiej rozpocznie" 
s?ę 20-00 1). ni. w niedzielę, w sali l ow.  ilygiioiezuejjo przy ul. Karowej o 
fioilz. ii-ej przed południem.
walki prawicy z socjalizmem. Komunizm gra
w tej walce ro lę  nikłą. Hasia komunistyczne 
żadnego a ie  wywołują oddźwięku i wogóle nię 
dadzą s ą  w danym  wypadku zastosować, al­
bowiem nie można głosić „dyktatury pro letar­
iatu" w Prusach, dopóki nie ma ..dyktatury ' w 
całych Niemczech, dopóki nie ma rewolucji (w 
pojęciu komunistów).

Dlatego odezwa wyborcza socjalistów 
niezawisłych mówi o rozwoju „Pras i Niemiec 
ku dem okracji socjalistycznej ', ani słówkiem 
nie wspominając o dy kt; :itrze, której partia tn 
zasadniczo przecież n ie  odrzuca. Dlatego le i 
odezwa ta calem swem ostrzem zw raca a‘ę 
przeciwko parijoin prawicy, centrum  i szajde- | 
manowcom, pom ijając zupełnie komunistów, 
jako elem ent w danym  wypadku mało znaczą.
©y i nieszkodliwy. 1

Agitacja praw 'cy buriuazy 'nej przesiąk­
nięta  j-s t korupcją i zgnilizną. Dość powie- . 
dzieć, te  naw et w łunie nacjonalistów 

\ (,,d ©ufe chna t tonal©") powstała opozycja,, która , 
zarzuca kierownikom partji i jej prezesowi j' 
Hergt'ow i sprzedąjność, uieuezciw ść, obłudny 
antysemityzm (panowie d  ujadają co się da, 
na  Żydów, od których grube b lora pieniądze). 
Doszło już do teg , że w partji tej kupuje się 
m andaty poselskie, przyczom dobrze w y p ra ­
żeni kandydaci sn na tyle o$tr< żni, że chcą za- 
p łrc ić  za mandat dopiero po swoim wyborze 
n a  posła.

Obok wyborów do seimu pruskiego, które 
zaprzątają umysły tak długo, dopóki wybory 
nie są przeprowadzone, opiiija społeczeństwa 
iporu-zorm jest do żywego spraw ą żądań En­
tenty i nadchodzącą konterencją londyńską, 1 
k tóra  ze wszystkich dotychczasowych konfe- 
ren-cji bezw ątpienia najdonioślejsze będzie 
m iała znaczeni©. Politycy i prasa bada i sondu­
je, czy Entente, lub przynajmniej to lub owo 
mocarstwo Ententy ni© będzie skłonne do 
zmiany uchwal paryskich w spraw ie od^ziko- i 
dowania. Wszyscy bezwzględnie obstają przy 
żądam u sumiennego zbadania i oceny przed­
łużeń nlemieelcich. A!e i w tym względzie nie­
ma pewności. Lloyd Georg© obiec-'wał wpraw­
dzie, że w Londynie propozycje n: r niieekie 
rozpatryw ane będą przez Ententę ale obecni© 
agencja Reutera puszcza w św iat windom -dci, 
z których wynikałoby, że Entente golowa jest 
wysłuchać propozycji diemiecłceb tvlk-,. oo do 
wykonania uchwał pary sir- 'i, a nie nowych 
feantrpro; ■zycji rremieckioh.

Min. Simona przedsięwziął podróż po 1 
Niemczech południowych, związaną »© sprawą 
Stosunku Niemiec do żądań Ententy. W Sztut- 
garcie zapowiedział w mowie swej, że propo­
zycje niemieckie pokażą, iż Niemcy poważnie , 
trak tu ją  swe obowiązki. Domagał się on rok©- 1 
wań Ententy z Niemcami, a nie narzucenia un 
dyktanda. Ale dodał, że ciała prawodawcze 
Rzeszy zatwierdzą wszelki układ, zawarty w 
Londyn'e, ponieważ będzie on zawierał uchy­
lenia (?) od postanowień traktatu w ersalskie­
go. Powołując się ną zdanie Brianda, że trak­
tat ten ,.nie jest żywotny", Simons oświadczył, 
te  srtroną dodatnią konferencji pan:-k lej było

właśnie to, iż przeciwnicy Niemiec doszli do 
tego przeświadczenia, ©o Rriand.

Widzimy więc, że Niemcy wszystkie swe 
nadzieje pokładają w zmianie traklaiu wersal­
skiego, a  pw<l tą zmianą rozum ieją w pierw­
szym rzędzie pozostaw ie«ie przy Niemczech
Górnego Aląska.

Źg tek jest, świadczy urywek innej movfy 
Simon3a, wypowiedzianej w K arlsruhe: „-.Sy­
tuacja Niemiec musi się wyjaśnić w najbliż­
szych tygodniach. Dwa czynniki odegrają w 
tern ważną rolę. Po pierwsze, czy Niemcy za­
chowają Górny ^łą^k, pojadający pod reZgię- 
dem gospodarczym tak olbrzymie zn^czeaie, a 
po wtóre, jak ułożą się stosunki Niemiec do  
Stanów ZjedtUKWonych A m eryki Północnej.

W skutek chwiejnego i niepewnego stano­
wi sika Lloyd Ge.Hge'a Niemcy coraz więcej li­
czą na Stany Zje hioczone, a zwłaszcza na no­
wego prezydenta Hard i ega. który ma być zde­
cydowanym przeciwnikiem trak tatu  wersal­
skiego.

Podróż Simonsa ma głównie na celu udo­
bruchanie krnąbrnych reaków bawarskich. Ba- 
w arją rządzi „Orgesdh", czyli klika wojenna, 
pragnąca wskrzesić wilhelm dwski „ład i po­
rządek". Prezydent m inistrów Kahr sam jest 
zw olennikiem  ..Oi-geschu" i niewolniczo wy peł­
nia rozkazy tej mafji. Na konferencji przedsta­
wicieli państw  Rzeszy w Berlinie uzgodniono 
wprawdzie poglądy na żądania Ententy w 
myśl deklaracji Simons a w parlam encie Aie 
po powrocie K ahra do Monaihjum reakcja ba­
w arska wszczęła burzę, domagając się odrzu­
cenia żądań Ententy nietylko w spraw ie od- 
srzkodowań, ale też rozbrojenia, ponieważ zgj- 
da Sim onsa na rozbrojenie w m ;ś l uchwał pa­
ryskich oznaczałaby wyrok śmierci dla „O r 
geschu".

Połryienie rządu bawarskiego stało się nad 
wyraz trudne. 7. jednej steony należało podpo­
rządkować się uchwałom  jednomyślni© po­
wziętym w Berlinie, z drugiej zaś nacisk reak- 
'■jj miejscowej } osobiste sym patje rządu Kahra 
wypiły zeń powolne narzędzie ,-Orgeschu“.

Na interpelację socjalistów niezawisłych 
•,v «• :mie rząd nie odpowiedział wcale. Po dłu­
gich wahaniach rząd bawarski ogłosił komuni­
kat. w którym stwierdza, że podda się uchwa­
łom berlińskim , ale że obstaje przy swojej 
własnej opinji i cała odpowiedzialność zrzuca 
na władze centralne. Była to kapitulacja Kahra. 
Ale .,Orgcsch“ wcale nie zamierza kapitulo­
wać. Pisma urzędowe prawicy wyraźnie stw ier­
dza ią. że niema mowy, aby Bawarja pozbyła 
się „Einw ohnerw ehry" i że komunikat rządu 
w niezem nie zmienia dotychczasowego stanu 
rzeczy.

Bawarja nadal rządzi „Orgesch", który tyl­
ko w klasie robotniczej ma zdecydowanego 
wroga. Tylko dzięki niezłomnej postawie ro­
botników północnej Bawarji nie doszło jeszcze 
do otwartej zbrojnej kontrrewolucji.

Opór Bawarji napotyka w Berlinie na bar­
dzo mały sprzeciw. Simons pojechał ułagodzić 
buntowniczych reakcjonistów  1 tyle. Żadnych 
gróźb nie słychać pod adresem  tych wichrzy-

; cieli antypaństwowych. Gdy niedawno Brema 
| uchwaliła w parlam encie znieść policję miej­

ską, ni uister Kuch z Berlina natychmiast za 
; gruził interwencją. Zupełnie legalna uchwala 

socjalistycznej większości w Brem ie wywołuj© 
’ bezprawny odruch „demokratycznego" -miui- 
; stra. Natomiast jaw nie antypaństwowe knowa- 
1 uia reakcji baw arskiej uchodzą jej płazem. A 

dodać jeszcze warto, że rząd otulinski posiada 
urzędową notę Ententy,, że sprawa rozbrojenia 
nie będzia już więcej om awiana w Londynie- 
Bunt baw arski grczzi "dęc całym Niemcom bar 
dzo ćiężkiemi następstwam i.

Mały feijeton.
u] lagfijrttj.

Ilekroć zjawi się na trybunie sejmowej ks. 
arcybiskup Teodoro wici i swoim chytrym, ob­
łudnym  oczkiem zacznie pełzać po sali, a swo­
im  słodkim  językiem lać miody na przynęt^, 
<przyponiinają im się zawsze słowa pisma o Do­
ktorach i Faryzeuszach z Ew. Św. Mat. X X lii. 
,,Al/bowiem mówią a nie czynią Bo wiążą brzV 
miona ciężkie i nieznośne i kładą na ramiona 
ludzkie, a palcem  swym nie chcą ich ruszyć". 
„A miłują pierwsze siedzenia na wieczerzach, 
i .pierwsze stolice w bóżnicach. I pozdraw ia­
nia na rynku, i być awanemi od. ludzi Rabbi”

A gdy zaczerni się na trybunie żółty ks 
szamb elan papieski dr. K. Lutosławski i zacz­
nie proponować kary, więzienia i stryczki, 
przypominają się słowa tejże Ewangelji: „Bia­
da  wam Doktorowie i Faryzeusze obłudnicy: 
iż obchodzicie morze i suchą, abyście uczynili 
jedinego nowego Żydowina: a gdy się stanie, 
czynicie go "synem piekła dwakroć więcej, niż 
was".

A gdy się spojrzy na  zażywne brzuszki i 
m ięsiste policzki większości suwerenów w su­
tannach. gdy się wspomni opłaty za chrzty, ślu­
by, pogrzeby, przychodzą na myśl słowa Pi­
sm a: „Biada wam Doktorowie i Faryzeuszowi© 
obłudnicy: iż wyjadacie domy wdów, długie 
modlitwy czyniąc..."

A gdy k le r sejmowy broni tłustych pre­
bend i dóbr kościelnych, albo sdy chce zrzucić 
na państwo utrzym anie nawet organistów, ta­
koż słyszymy słowa Pisma: „Biada wam, wo­
dzowie ślepi, którzy mówicie: ..Ktubykolwiek 
przysiągł na kościół, nic to: ale ktoby przysiągł 
na  złoto kościelne, winien jest. Głupi i ślepi: 
albowiem cóż większego jest. złoto czy kościół, 
który poświęca złoto?"

Zasię gdy człek w idzi, że przez tych ka- 
płanów Złotego Cielaka wszystkie świętości 
ducha są pluga\v;one, że kłamstwo, oszczer­
stwo, insynuacja ściekają z ich warg niby śli­
na — jak  to było n>p. w piątek, gdy ks- patron 

j Adam ski łekkiem  sercem  rzucił oszczerstwo 
i na kooperatywę kolejarzy, wtedy przewrotność 
| tych ludizi, najlepiej da  się scharakteryzuw ać 

znowu słowami pisma: „Biada wam Doktoro- 
j wie i Faryzeuszowi© obłudnicy: iż jesteście po­

dobni g ro t mu i ’ ielanym, które z  wierzchu 
i zdadzą się piękne ludziom, aie wewnątrz pel- 
: tie są kości um aii. /h i w s.. takiego plugastwa. 
I Jakże i wy z \vteizm u się wprawdzie zdacie

ludziom sprawiedliw i, lecz wewnątrz pełni je-
sie4ci-e obłud r ości i nieprawości".

Złowroga, szkodliwa i głupia-jest polityka 
kleru w S m e l e  czarne sutanny zaczynają 
już binizić w ] :• t tubrzydz': nie. Chcieliby po­
nurym całunem  swych czarnych szat J czar- 
nycli myśli przykryć Polskę, ządusić lud i Wol­
ność, Jak  tylko pojawi się w Sejmie jakiś pro­
jekt - noworodek m artwy i obrzydliwy — owoc 
to z księżego-jadu Gdzie jaka intryga — jest 
ksiądz. Gdy idzie o kaLumoię — szukaj księ­
dza. Narzucić kajdany ludowi — ksiądz. Ode­
brać prawa 40% oby wateli państwo nie-kato- 
lików — zaproponuje ksiądz. Poprzeć pałka­
rza, złodzieja, mydlarza, bankiera wszelkich 
wyznań? — wszyscy księża sejmowi poprą go. 
Oui.by chcieli słońce zasłonić nam czarną su­
tanną! — zawołał w piątek Daszyński. Tak 
jest. Przejrzyjcie wszystkie ustawy Sejmu, p ra ­
ce na komisjach, prawa lub projekty kagańco­
we, środki zakneblowania ust ludowi — zaw­
sze i wszędzie popierają je  wszyscy księża po­
siewie.

Lecz polityka ich obłudna na krótką m etę
jest i głupia. Fali wolności nie zatrzymają pa­
storałem , ani słońca wolności nie zakryją czar­
ną sutanną. To już nie osiem naste stulecia, 
Lud na ich czyny patrzy i przewrotność ich 
poznaje.

A kiedyś głosem gniewu i pogardy zawo­
ła: „Wężowie, rodzaju jaszczurczy: jakoż urie- 
czecie przed sądem..,?"

Zysłow.

Z Turcji.
Wobec tego, te  m u  kkrtema ani zależmy 

od niej reąd w Konstantyuopoiu a .e  mogły 
dotąd poradtzić sob e z  nac|:onaii;^ianii Musiały 
Kem a la, popieranym i pTaez Mo.-kwę, usiłowa­
no zbr żyć się do nacjonalistów. Gdyby poro- 
zumieini© z nimi dcsizlo d'o sikiotfcu Ententa 
wzjiKcudaby swą jpo- aw ę wobec bolszewi- 
ków. Układy jedmak n ie  dały dotychuzas po­
żądanego wyn.lku. iMueiaia Kernai posnawii za 
w arunek porozum:en a  z K onrianlynopuitiii 
uznanie uuzędow© ^wielkiego agnom at^enia 
narodowego *, którego Ketrral jest (prezyden­
tem. Gdyby rząd w K oJitila uly nopoiu na to 
się  zgodził, wówczas Kemal uwmiioy su-aaua 
i jego siedizibę w Konwiantynoj lu. Zgroma- 
dn.eme w Angorze iprzew oz.ato naw et budżet 
na  utrzym anie su iteua i  jego diwoim. Cala 

, władza praw odavuza i wykonawWŁa przeszia- 
i by na zgromadzenie narodowe, rzą<i konntauly- 
1 riupoiiiua nruisiaiby się rozwiązać, a ma jego 

m ejsce uiuworzonoby coś w rodzaju rady przy- 
i boozinej su itana, której peiaom  rlwa ckre- 
> 41 i tabc Aouiora.

(Z p o ro d u  „M ate'-') ♦).

...Adam Szymańaki, w potężnych, głębo­
kich swoich „Szkicach" syberyjskich, które 
rozsławiły go ua całą Polłkę, ujawinil się 
iprzedewsuystk.em, jako liryk, i to liryk no- 
etalgji. Zapew ne, są w ,,Szkicach" i pierw ast- 
ki eposu, które- jak  się okazało późnej, w 
idtiżyich pokłada,h  drzem ały poitencjaliuie w tej 
nad  wyraz szlachetnej, naw skroś micikiewi- 
czowsikiej, kouradow ej uidywidualmości twór­
czej, ale są  w ni oh jeszcze cno przy głuszca© 
pize-z wszechogarniający, że tak powiem „wio- 
lia  u«-żucia", przez ów potężny, wtajemnicza­
jący, magiczny, litewsiko-miciiewicaoiwaki, a 
zarazem  jakby słowatiko-auhellowy, znany 
Dam, i tak  przez uas ukochany, liryzm Szy­
m ańskiego. Skala wielkiego talentu  Szymań­
skiego, który, chociaż um arł, będąc już czło- 
.wiek-em stary m, odszedł iediiiiak od nas pi-zed- 
wcześnie, była, jak  się teraz  okazuje, nadzwy­
czaj rozległą i bogatą. A tkwiące w jego 
Itwórozej, głębo-ko po polsku czującej duszy, 
pierwiastiki eposu, zagrzmiały w pełni czy- 
siyrn, szla helnym , na w skroś a ry ck im  (pol- 
ako-'litewioikim) spiżem dop ero  ku końcowi je ­
go życia, w „Mato©", w „Afkisioji", a  przede- 
iwszysitkiem w „Jurd iuk  U stuk Us" (oo po ja- 
kuoku znaczy: m ajster wyższego rzędu, mistrz 
swego dzieła, jakby W tajemniczony).

I  tutaj, skorośm y już doSiZili do rozw aża­
n ia  tegu fenomenu, jaźni twórczej, którem u

*) Adam Szymański. Matka (pani Kozłowska), 
Sdcie — z cyklu „Rak 1S03 ‘. Księgarnia Ossolineum 
Warszawa 1D21.

jest na m ię: Adam Szymański, jako epika, 
mimowol* nasuw a się nam zestaw ienie z dru­
gim naszym, wieiikian epikiem , o tematach 
ió w n .tż  syberyjskich, potężnym tiwóroą „Be­
niowskiego" „O ctanu", których walorów 
zgiełk W ielkiej Wojny św iatow ej, ni© pozwo­
lił, mojem zdaniem , tek  jatk na  to zasługują, 
ocenić naszem u apołeczeństwu, "Wacławem 
Sieroszewskim. Otóż, zaskzegiszy się, że nie 
chcę, żeby to, co powiem, było zrozum iane, 
jako dążące do obniżenia wielkiego talentu 
Sierosaawwkiego, dla kltórogo już oddaw na, od 
czasu przeczy tania jego „Na kresach lasów", 
m am  prawdziwy kult, muazę jednak  zazna­
czyć, że, mojem zdaniem, ciężar gatunkowy 
ta len tu  Szymańskiego jest o wiele więki&zy, 
przyerzem wciąż pam iętam  o tern, że metal 
twórczego, epicik ego talentu  Sieroszewskiego 
jest również bardzo szlachetny i, jako taki, 
wysokiej próby. Różnica ta  uwypukla się naj­
lepiej, choćby np. w ujęciu przez obu tych 
pisarzy duszy Jak  rek ego ludu. Będąc b a r­
dziej jr o żo  szkioowem, mniej dokladinem fol­
klorystycznie, mniej fotograficznie wiernem 
etnograficznie, niż u Sieroszewskiego, jest ona 
u  Sz;, maó;ik;e g ^ (w  jego ..Juidńuk U stuk Us") 
bardziej poglębionem duchowo, filozoficzniej- 
•azetP, teozofi.czniejszem, bardzie}, że tak  po­
wiem, wiżariem w konoepenę Zaświatu J a ­
kuta, w jego stosunek do Nieznanego. Tki już 
mamy do czynienia z rewełacyjnoścte genjn- 
ssa. Taki© utwo-ry, jak „Jurdiuk Uatulk Us".mo- 
źeby tworzył Słcwadtci, gdyby byT ży? na Syf)©- 
rji, i tok s :ę wtajemniczył w jej ducha i w 
ducha Jakuwidego ludu, jak to  było dane Szy­
mańskiemu, nieśm iertelnem u twórcy tego Ja- 
kuddego Chrystusa, jakim  jest jego tytanicz­
ny duchem, jakby w jakieś podśw iadom e, zio­
ło pokłady głuchej, zaiiraoouttj legendy nasze­

go planety (o wiecznej, Chrj stusmcoj of-erze) 
s.ęgający, jego Ju rd iuk  Uatuik Us. Al© nie u- 
.pizeuza^my rozbioru..

W szystkie trzy, om aw iane tutaj pi'zeze- 
mmie. epickie uiiwory Szymauśkiego („Matka", 
„Aksiinja" i „Ju rd iuk  U stuk U s"), są  genjal- 
n jin i szkicami (dwa ostatn.e pomimo sporych 
naw et względnie rozm iarów). Cechuj© je  wiel­
ka , hieratyczna prosto ta, i  jakaś wtajamini- 
cza^ąca, mag-czua aiia przekonania o praw- 
dzie, auleiitycznośoi niejako ich tajem nej tre­
ści, pomimo, że „Jurdi uk  Uslulk Us“ jeaft „ba­
śnią z Jakuókiego Oiimipoi". W ywiera to dziw  
ni© przejm ujące, vsugesty"jDe, m ocarne wraże­
nie, jakby to nasz ziemski planeta, w różnych 
swoich miejscach, popraw  potężnego, twór­
czego ducha Szymańskiego, sani śpiew ał nam 
o sobie: czy to jako powstańczą brw ią prze­
siąk ła, męczeńska ziemia podlaska w t&j ty­
tanicznej, szkicowej wizji z 1863 r., jaką jest 
„M atka", czy to jako ziem ia polechów (Pola­
ków, zabłąkanych tam  przed w iekam i i osia­
dłych pu dziś dzień), śmiejąca się  do Boga zło­
tem* swoich zbóż, „ua linji gran i ozu ej zl©wó.w 
D niepru i Wołgi", (w gubernjack Katu.uk i ej, 
Orłowskiej, Tulskiej, części K urskiej i zachod­
niej części Riazańsk ej) — w ,rAks|Inji“, czy 
też jako  drzem iąca pośród swoich tajg jakby 
w duchowym śnie od lat tysięcy, a przecież 
dziwni© tajemnicza, cienm em i, chaotycznemi 
baśniam i swego ludu, jakąś jakby plan eta m ą, 
podfotoguinową, metafizyczną mądrośc ą (to 
aie, że spowitą w łupiny dzikich n ieraz  zabo­
bonów) swoich szamanów, mów iąca o jakiejś 
pradaw nej, zaginionej (może zdziczałej?) kul­
tu rze , przez w Okszą cześć roku b ia ła  od an- 
heliiczny ch śniegów, takhy zawiana śnieżnem 1 
purgam i i niedolą ciemnego, ubogiego ludu, 
z-ernia Jakutów  —, ^l urdi uk U»Luk U»ie“l

Surowa pioslota i powaga rzeczy świętych 
jakiby wipięst wyjętych z pod serca polskiego, 
męuzeńska jakiby hieratyczność obrazów z 
pierwsc/.ych wieków Chrześcijaństwa oto 
podlsitawow© cechy tego szkicu,—eposu z 1863 
r., jakim  jesit namaszczon© krwawym bólem 
Narodu, proste, obiektywne (że ni© powiem:, 
aż oechłe w swojej bezozdobowości) opowia­
danie Szymańskiego o JVlalc©", pani Kozłow­
skiej z Podlasia. Owa straszna Rulih polska, 
siwa, zbierającą, zam iast kłosów, n a  powA.au- 
ozem pobojowisku, krwaw© strzępy roas1 eka- 
nego tasakam i przez Moskali i  rozwlecz©negc 
po podu b twy, ciała swojego najukochańszego 
syna — to może najpotężniejszy, juki m am y w 
naszej literaturze, symiboł Polski Bolejącej 
Poton 'ae, Mabrśs Dolorosaet Je st w opo­
wiada uiu tego za.prays'ęgłego na Wieczność 
Poise© serca, jakiem  do ostatniego M inie uia 
był S z y m a ń s k i ,  jakby surowość W ielkości, su­
rowość tego, co jest Wieczne! Gdybyśmy ton 
utwór chcieli rozpatrywać, jako obraz, to naj­
bardziej przypom n ą  on obrazy z życia pol­
skiego ludu, zmarłego, niedocenionego u  nas, 
a jednak wielkiego m alarza, Wojciecha Pie- 
ahoiwsk'ego. Tam te cechuj.© także, mojem zda­
niem , owa umyślna surowość W ielkości, >pole­
gująca ich powagę, św ęlość  pofcikiego na- 
masfflcaen a l  Je st w tem coś z ducha prasło­
w iańskiej gminy, opola, z ducha daiktoj, wol­
nej, samotnej w swoim m ajestae 'e , polskiej, 
górskiej przyrody, takich T atr n.p.

W ^ k s iin ji" , w calem ujęciu te j cudmej 
poitaci, tej dorodnej, przyodzianej w pięknie 
w-yszywaną koszu-lę, jakby C er ery połechów, 
zuipomi© zapam -ętatoj w swoim aieustającym,' 
prastarym , obrzędowym śpiew ie przy żm’\vie. 
i  oświezającej nim omdiieiwające już chwilami 
w ciężkiej, krw aw ej pracy, ciała i  dusz© bie*

I
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Rząd w K u natality iw>p olu odpowiedz lal 
ze ii:e może ze względu na położenie polity 
cz*e (t. au. aaiearmść od Eatenty) przyjąć ią- 
dań powyższy eh, ale że w aasadoie godzi się 
na nim

Waruuiki tKemala wskazują, że dążeniem 
jego jest objęcie władzy całkowitej w kraju i 
uwolnienie się od wpływów Burtenty. jŝ ie 
ohoe jednak tknąć władzy formalnej sułtana. 
Cele Kenuaia są natury’ wyląjtanie narodowej^ 
n « mają w sobie żadinycb pierwiastków spe 
le czmy eh.

Z tego punktu widzenia Kemai wolałby 
niewątpliwie porozumieć się z Konstantyno­
polem i Emitenią, aniżeli utasymy^ać nieuatu- 
ralay sojusz z Moskwą, która stworzyła już 
nad granicą turecką cały iszereo

1

wietik eh i mocną stawia tamę rozszerzaniu się
nacjonalizmu tureckiego na Kaukazie.

Bolszewicy zdają sobie też dokładnie 
sprawę z wartości „sojusznika"* iKemaia. O* 
sbatnio wysłali Radka w specjalnej misji ba­
dania położenia w Tuirroji i na Wschodzie. Ra­
dek też udziela w prasie mosiki ©weSkiej rad 
Kemalowń: albo Kemal pójdzie z Moetkwą i 
,,rewolucją" i wtedy Turcja będzie uratawa 
na, albo też Turcja'sprzymierzy się tz „kontr­
rewolucją", a wtenczas zginie-

Nie potrzeba dodawać, że pojęcia rewo­
lucji i kontrrewolucji, któreun bolszewicy ope­
rują bezmyślnie, bez względu na to, do jakie­
go odnoszą się kraju i w jakich warunkach 
dany kraj żyje, nie mogą irreć zastosowania 
do Turcji współczesnej.

mery ki.
(Korespond en cja własna).

W razen 'a  z objazdu w Stanacli Zjednoczonych.
Objazd mój rozpoczął się w Chicago, sie- 

Ozitue naczelny ch władz Z. S. P. i „Dziennika 
Liwiow ego", 2o paźdtZ'em:ika ub. r.

Skoro Centr. Kom. Wykon. Związku So­
cjalistów Polskich w Amery ce oglos.!, że przy­
jechała delegatka P. P. S. z kraju, wpłynęło 
tyle zaproszeń, że mej objazd przeciągnąłby się 
do końca marca. Udało mi się przekonać gen. 
sekretarza Z. S. P., tow. Piotrowskiego, że 
muszę w lutym być w kraju; ułożono więc 
marszrutę w ten sposób, że nie omijałam i ma­
łych placówek, zwłaszcza, jeżeli byli tam Śią- 
aacl’- inni muszą zaczekać na drugi objazd.

Na zaproszenie „Stowarzyszenia Mechani­
ków Polskich w Ameryce", przemawiałam w 
Buffalo, na temat sprawy śląska Cieszyńskie- 
8"°. Pod względem ilości osób i nastroju wiec 
ten by} „rekordowym". W Buffalo mieszka 120 
tysięcy Polaków, do niedawna była to twier­
dza najciemniejszego klerykalizmu. Z tego 
Iródła czerpał „Wydział Narodowy", z p. 
Saulskim, Paderewskim, Dmowskim i Sp. 
znaczne dochody.

P rz e b r a ła  się jednak miarka cierpliwości 
>,parafjan". Na tydzień przed moim przyjaz­
dem do Buffalo, zgotowano p. S m ul sk i emu na 
Wiecu, zwołanym przez „Wydział" prawdzb 
» y  _  pogrom. Pod osłoną policji amerykań­
skiej, ten do niedawna dyktator (1) Polonji a- 
tperykańskiej przygotowywał się do nowego 
tryumfu. Kiedy zaczął mówić, że Witos prowa­
dzi Polskę do obory, a „czerwoni" do zguby, 
iterwala się burza. Wśród piekielnego hałasu, 
policja wyrzuciła „niewiernych". Wołano: 
„czarny bolszewiku, gdzie są pieniądze, ze­
brane na głodnych w Polsce?", „złodzieje" itd. 
Pan Smulski, otoczony księżmi i policją, mu 
fiał usunąć się z trybuny.

Wiec, na którym przemawiałam na temat 
® ąsta  Cieszyńskiego,, a mecenas Kułakowski 
O Górnym Śląsku, był wspaniałą demonstracją 
Polonji w Buffalo, temibardziej, żez ambon o- 
S*mszono zakaz słuchania „czerwonych wydań- 
teków* 2 kraju. Endecja starała się wiec roz- 
rić przez kilku swoich wysłanników. Wypro­
wadzenie z sali aajgorliwezegio odebrało od­
wagę nielicznym zresztą awanturnikom.

Każda wzmianka o Naczelniku J. Pilsud- 
^cim wywoływała burzę oklasków.

Polonja w Ameryce i Amerykanie nie by

li dostatecznie poinformowani o sprawie Śląs­
ka Cieszyńskiego; byli przekonam, że pietescyt 
zadecydował o przynależności Śląska do Czech. 
Na wszystkich wiecach, mówiąc o sytuacji po­
litycznej w Polsce, przedstawiałam ludności 
tragedję Śląska i kto zawinił, żo Śląsk Cie­
szyński został pod zaborem czeskim. Nie podo­
bają się „Wydziałowi Narodowemu" objazdy 
socjalistów w Ameryce. Uchwalili więc, pod 
przewodnictwem p. Smulsk.eg >, zwrócić się 
do rządu wr W>arszawde, żeby nie pozwolił so­
cjalistom na wyjazdy do Ameryki.

Usuwa się grunt z pod nóg endecji na e- 
migracjl w Stanach Zjednoczonych. Podnoszą 
się głosy między dawnymi zwolennikami, żą­
dające od Wydziału Narodowego sprawozdań 
z zebranych mil jonów.

Wezwano do pomocy Kler, Który wy­
wiera jeszcze wielki wpływ na emigrantów. 
Przeważająca większość emigracji rekrutuje 
się przecież z chłopów. Zwłaszcza przybysze 
z Poznańskiego i Pomorza — to twierdze kle­
rykalizmu. Panują księża nad ludem uietylko 
za pośrednictwem kościołów, ale i przez szko­
ły parafialne. Nie są ta szkoły narodowe, ale 
rzymsko - katolickie. Po ukończeniu szkoły 
pairafjałnej młodzież nie umie ani po angiel­
sku, ant po pofefcu. Zakonnice - nauczycielki 
nie mają żadnych kwalifikacji. Na jakim po­
ziomie stoją te szkoły, dowodzi amerykańska 
statystyka kryminalna młodocianych przestęp­
ców, których 75% — te uczniów1 e szkół para- 
fjaltnyah.

Ks:ęża rzymsko - (katoliccy (bo "jest w A- 
meryce i  kościół narodowy) są najbardziej u- 
przywilejowaną kastą społeczną wśród Polo­
nji amerykańskiej 1000 księży na 900 para- 
fjaoh ma przeszło 50 miljonów dolarów rocz­
nego dochodu, m  utrzymanie kościołów i szkół 
parafialnych, oprócz opłat za śluby, pogrzeby, 
chrzty i t. d.

Za pieniądze polskiego chłopa wybudo­
wano wspaniałe kościoły, plebanje, szkoły i 
klasztory i cały ten majątek (tysiące mil jonów 
dolarów) nie jest własnością Pniaków. Na sy­
nodzie w Baltimore 1884 r., w siedzibie kar­
dynała Gibbonsa, uchwalili księża wszystkie ty­
tuły własności kościelnej, bez względu na na- 
rodowość, przepisać na prywatne nazwisko 
biskupa.

unego rolnego, zgnębionego b edą i carskim 
uciskiem, taunejsizego ludu, nicawiadomicgo 
gwojej prapoiskość*, odmalował Szymański 
jąikby (także nieświadomą siebie) natchnioną 
kapłankę pxa&knv tańską, i sięgnął w tym u- 
i W orze twórczym, potężnym duchem, nietyliko 
W kledidiOwą, zamgloną przez W-ieki Prale- 
ćhję, ale jeszcze głębiej w zapadłą przeszłość 
ludzkości, w jak  eś złote czasy Celtyckich jej 
Dziejów, o Których tak e ciekawe rewelacje 
ąo,stawił nam Fabre d'OUvet w swej „Histoire 
philiosophique du genre buimaiin" (Hiisitocja 
filo-zoTczna rodu luozkiego) Juidś w.chrowy 
Powiew najgłębszy’ch wtajemniczeń Juijusza, 
Jego „Króla Ducha", idzie od tego złotego, jak­
by*, skąpanego w aryjski em słońcu Ducha, pro­
stego opowiadania Szymańskiego. Mieszkając 
JtfiSez cale lata wśród tego wzruszającego, pra- 
e-tarego, ubogiego (obecnie mosk ewskiego) 
ludu polechów, który został przez nas, a także 
eam przez siebie zapomnianym od wieków, 
Szymański wtajemniczył się głęboko w^jego 
ducha, w którym na dinie- jak skarb jakiś zlo­
ty, drzemie najczystsza polskość, lech ckość 
jprastara!
_ W  .Juirdtuk Ustuik Usie“, tej artystycznie 
|  filozoficznie nad w' yraz głębokiej, wstrząsa­
jącej swoją grozą Jakuokiej Golgoty, baśni- 
cposie, tak s ę epicko rozśp'ewala wtajemim- 
ipona, te.cw- za dusza Szymańskiego, że, ku 
gońcowi uiliwaru, wpada coraz częściej w 
|5’iersz, i to bardzo piękny, niepokalany arty­
stycznie, a jedno'czesinie .prosty (zwykle, czte­
ro w ’ crsizowe zwrotki). W potężnym tym epo­
c e ,  od którego jakby emanuje światło zorzy 
borealnej i jakichś głuchych, odwiecznych 
.przeświadczeń ciemnej, tajemniczej duszy Ja 

’ iego ludu. Szymański, rnojesn zdan.em.

jakgdyby sięgną! w utajuną (może od począt­
ku Uzasow V) mądrość, y«gę ducha naszego 
planety, w intuicyjne i  nau ayraz grębokie od- 
uzuhe (przez tę mądrość) koiiieaznoścż krw a­
wej dla. U -lra  broo* (żeby jeden, naj­
lepszy', najinęduszy, najbhżśzy duchem Boga, 
poświęcił się ze wiszyObkicht) Owa, bijąca z te­
go uitwuru idea przewoutma, prześwietla taje­
mną, inicjującą myślą (w Której jaśnieniu, ru­
by w blasku Prawdy Zaświata, wszystko trze­
ba wyrozumieć i... wszystko przebaczyć) na- 
wet to ohydne, straszne, krwawe znęcanie się, 
męczenie przez biednych, ciemnych Jakutów 
(m mu wolnych katów) swojego kapłana, męd/r-
ca, Wtajemniczonego (jakby dla w y k r z e s a n i a  

z jego ducha tem promienniiejszego n>mbu 
świętości), ma jakiś tajemny cel, uikayty sens, 
który będzie dla nas zrozumiałym dop'ero 
wtedy, gdy wyzwolimy się z więzów ciała, z 
jego ślepiącego nam wzrok ducha - mroku. 
Nie mając już więcej miejsca na omawianie 
tego potężnego, tajemniczego e p o s u  Szymań­
skiego, muszę tuitaj jeszcze podnieść magiczny 

jego pióra, przy maioiwaniu jakiu'ckiej 
przyrody, zwłaszcza uroku nocy k s i ę ż y c o w e j ,  

widzianej przez Męczennika z dachu jurty, jak 
również rzewnego, głębokiego uczucia, jakie 
zaklął tw ór'a w uw ido mienie żalu Ju-rthuk 
Uisibiuk U s a  nad swoją zmarłą żoną, Jueim  
(Radością).

Tem i ta-zema, omówioinetmi tutaj przeze- 
mnie, epiokiemi utworami, również jak „Szki­
cami *, Adam Szymański wystawi! sobie pom­
nik, trwalszy od spiżu,

Wacław Wolsko

Mimo ogromnego dobrobytu, ofiarność kle­
ru  na cele 'narodowe jest minimalna. Ostenta­
cyjnie, razem z „Wydziałom Narodowym" boj­
kotowy ali oni polską pożyczkę państwową, bo 
nie chcieli wzmocnić nią rządu, na którego 
czele stali Piłsudski, Witos, Daszyński. Agito­
wali natomiast bardzo gorliwie za pożyczką 
amerykańską, chociaż Ameryka nie jest kra­
jem katolickim. „Wydział Narodowy" i kler 
walczą z każdym odruchem wolnej myśli 

’ wśród emigracji. Nie uznają też przedstawi­
cielstwa Polski w Ameryce (konsulatów). Nie­
d a w n o  wydali odezwę do wiernych, że do kon­
sulatów można się zwracać tylko po informa­
cje co do powrotu do kraju. Wszystkie inne 
sprawy należą do „Wydziału Narodowego", 
którego siedzibą jest Chicago. Zwłaszcza kon­
sul w Chicago, p. Nowicki, jest im ‘solą w oku 
•i zwalczają go wszelkiemi sposobami.

Na ratunek aaszarganej reputacji endecji 
w Ameryce pojechał tam obecnie p. Paderew­
ski ze swoją małżonką; ma tam również udać 
się gen. Haller. Złych ma przyjaciół p. Pade­
rewski w Wydziale Narodowym, Nie pomogą 
Uściski, łzy i pocałunki, któremi tak hoj­
nie szafuje „wielki jalmużńik Polski". Bę­
dzie musiał odpowiedzieć Polakom w Amery­
ce na pytanie, postawione przez nowojorski 
„Nowy Świat": „Kainie, coś zrobi! z twoim
bratem: Śląskiem Cieszyńskim?".

Otwierają się oczy szerokim warstwom 
ludowym na politykę łSapichłopstwa „Wydzia­
łu*. Tęsknota za krajem jest tak wielką, że na­
wet ludzie, którzy przed 30-tu laty wyjechali 
do Ameryki, myślą o powrocie. Nie chcieliby 
zastać Polski w niewoli obszamiczo - endecko- 
klerykalnej i dlatego tysiącami przychodzą na 
wiece, żeby się dowiedzieć, co słychać w „sta­
rym kraju". ,

Związek Socjalistów Polskich w Ameryce 
spełnia ważne zadanie. Rozsią-ny na ogromnej 
przestrzeni, nif sie oświatę, walczy z łapichłop- 
Mwetm (czytaj endecją) w bardzo trudnych wa­
runkach. Jako organizacja, działa sprawnie— 
przekonałam się o tem podczas objazdu. Wy­
starczy, żeby w danej miejscowości był mały 
oddział, już skupia sympatyków, urządza wie­
ce i odpiera ataki „Wydziału". Jak wiele 
zm ieni ot się na, korzyść postępu wśród P«Ionji 
■w Ameryce, dowodem jest fakt, że „wydzia­
łowej’" na żadnym wiecu nie mogą przema- 
wMać przeciwko Piłsudskiemu, b0 by *ch za- 
hrzyczano.

Ofiarność emigrantów na cele polskie jest 
wielka. Pomimo ogromnej fali bezrobocia 
(przeszło 5 miljonów robotników jest bez pra­
cy, innym obcina się zarobki do 25%), na 
wszystkich wiecach składają oni chętnie pie­
niądze dla P. P. S. na walkę z reakcją. Rów­
nież na cele „Głównego Komitetu Ofiar Wojny 
w Cieszynie" dają duże składki. Pieniądze 
przesyła się przez konsulaty do Polski.

Na wszystkich wiecach Zw. Soc. Polskich, 
aa których przemawialiśmy, albo tow. H. Dlu- 
ska, albo ja, uchwalało się następującą rezolu­
cję (przytaczam ją w streszczeniu):

„Protestujemy przeciwko hani etmemu oder­
waniu Śląska Cieszyńskiego od Polski Apelu­
jemy do rządu polskiego, aby podjął jaaajusi- 
kńejśze starania, by prastarą ziemię polską i 
naszych braci uira+owafi od dalszej niewoli 
i prześladowań, ze strony rządu czeskiego.

Apelujemy do ludów wolnych całego świa­
ta, by poparły nasię dążenia i  naszą słuszną 
sprawę, bowiem w interesie pokoju Europy le­
ży, aby Górny Śiąsk i Śląsk Cieszyński należa­
ły do Polski.

My, obywatele Stanów Zjednoczonych, po­
chodzenia polskiego i obywatele Polski z za o- 
ceamu, ślemy wam, bracia na Górnym śląsko, 
gorące słowa zachęty ło wytrwania i życzymy 
wam ostatecznego i bezwzględnego #wyoięsiwa 
w walce plebiscytowej. Będziemy wam w tej 
walce pomagali malerjalmie i moralnie, aby 
dzień, w którym rozstrzygać się będą losy Gór. 
nego Śląska, wypadł na korzyść waszą, zaróW* 
no jak też i  ca’ej Polski".

*sje ★
Niedawno rozpoczęto w osadach polskich 

w Ameryce pracę nad poparciem akcji Hoo­
ve ra. Na wazysitkkh wiecach wyjawi ałam 
znaczenie tej akcji dla Polski i wzywałam do 
składania ofiar i zakupy wania przekazów żyw 
nośeiowyeh.

Dorota Kłuszyńska.
Buffalo, w styczniu.

on 4,9
h

CUD AEROPLANU W KLESZCZACH KAPI­
TAŁU.

Przeglądając ostatnie ilustracje francuskie, 
można było zauważyć obrazki z Niemiec, ilu­
strujące próces uiszczenia aeroplanów, wyda­
nych przez rząd niemiecki na zasadzie kapitu- 

Jaeji i przez zwycięzców zakwalifikowanych do 
zniszczenia. Oto cztery obrazki. Na jednym — 
grupa zdrowych aeroplanów, wyciąganych z 
hangaru na plac. Na drugim — aeroplan jest 
zdemontowany. Na trzecim — kupa żelastwa. 
Na czwartym — wszystko co w aeroplanie me 
było żelazem.

Człowiek munowoli z niesmakiem odwraca 
oczy od tych obrazków i zbiera mu się na 
wstyd. Wstydzi się bliźniego swego, człowieka.

Jaktol Był i żyd aeroplan- Cudowny wynalazek.
Wynalazek ten przecie zaprzeczył podręczm 
kom fizyki, które były kanonem naszej niłodcr 
ści. Wynalazek, na którego widok drżały ca® 9 
serca, gdyśmy witali zwycięskich współzawod­
ników turnieju: Paryż — Rzym, Paryż — D°ł£ 
dyn. I ten oto cudny ptak powietrzny, któ­
ry tyle dobra mógł cywilizacji świata przyspo­
rzyć, który człowieka mógł ponieść tam, dokąd 
go żadna lokomotywa, żaden parowiec, żaden 
wielbłąd, żaden muł nie poniosą, dokąd oko 
jego nie sięga, dokąd tylko orzeł sięga albo 
myśl poety — ponad obłoki! — jest teraz tylko 
kupą bezładną śrubek, bla szale, gwoździ, de­
sek. Człowiek go zbudował. Człowiek nie tylko 
jego skorupę stworzył, ale i duszę tchnął w 
niego. I człowiekowi służy! w dobrej i złej do­
li. A teraz ten sam człowiek z równą pierwot­
nej wytrwałością i oddaniem rozkręca setki 
piistemych śrubek, łamie—genialną łarteglów- 
kę motoru, aż zostanie tylko proch z ciała 
i z duszy cudownego ptaka i tylko kupa śmie­
ci znajdzie so’bie wieczne odporznienie w fa­
bryce żelaza, gdzie w olbrzymim kotle ten 
szmelc bezimienny zostanie przetopiony na by­
le co innego żelaznego, mosiężnego, rteodzia­
nego. Nic w naturze nie ginie więc ze steno- 
wiska prawa energji żehzo pozostanie żela­
zem, miedź miedzią. Ale zginie bezpowrotnie 
wszystko, co było cudem w aeroplanie, co z 
tysięcy pręcików żelaznych zbudowało wteżę 
Eiffla w Paryżu, albo zbudowało aeroplan.

I ten akt zniszczenia jest dziełem tego sa­
mego być może robotnika, który dopasowy­
wał. który spajał pręciki i bteszki i śrubki. Ta­
ką była wola tych, co dyktowali traktat wer­
salski. Każdy z nich .tak samo o aeroplanie 
myśli, jak my. A jednak podpisali wyrek 
śmierci na ośmnaśeie tysięcy (jak dotąd) ae­
roplanów niemieckich. To nie był akt zemsty. 
To było żądanie, podyktowane przi'z Trawcn- 
skteh. angielskich, włoskich fabrykantów aero­
planów. Tak jest Oni nie chcieli podziału at>- 
roplanóra niemieckich między zwycięzców. 
Jakże, by od tego podziału ucierpiały ich wła­
sne interesy? Niejeden Blćriot możeby musiał 
zamknąć warsztaty, które czasu wojny dały 
mlljomy właścicielowi? Nie chcemy niemieckich 
aeroplanów. Mamy swoje własne, lepsze. I 
zwycięzcy, zamiast rozdzielić ośmnaście tysię­
cy aeroplanów .między siebie i satelitów swo­
ich z konstelacji dzisiejszej polityki świata, 
zgodzili się na to bezrozumne zniszczenie, na 
to auto-da-fć w interesie kilkudziesięciu sza­
kali kapitalistycznych.

Tak wygląda misja kulturalna „Kapitału" 
wedle Ewangelji p. Erazma Majewskiego- Tak 
oto kapitalizm twarzy kulturę; tak pomnaża; 
tak ją ceni i kocha. Po pierwsze — nad- 
wartość i po drugie nadwartość. Co nam kultu­
ra, zdobycze techniki, co nam Piękno i Sława, 
jeżeli dywidenda nasza mogłaby na przestrze­
ni najkrótszego bodaj czasu ulec zmniejszeniu? 
Zdawałoby się, że to moralność godna czarnej 
giełdy. Ale to moralność nietylko czarnej gieł­
dy. To moralność czasu. To moralność kapita­
lizmu.

I długoż jeszcze tak będzie na tem pobojo- 
wisku, kędy żerują hjeny, a które nazywamy 
nie bez dumy — o bogowie! — wwiliaacią!

Henryk Bezwaskl.

g n a  M i& łiiatli om  p « s io
jsStóii i 3s m ;M '«.

Minisbrjum Pracy i  Opieki Społecznej komuni­
kuje:

W d. 10 b. m. w sekcji pośrednictwa pracy nn- 
Bisterium pracy i opieki społecznej odbyta się. z u- 
działem przedstawicieli innych mimsterjów, kon­
ferencja, poświęcona sprawie zatrudnienia zde ń- 
lizowanych żołnierzy oraz mających powrócić do 
kraju jeńców i uchodźców.

Na podstawie raportów, złożonych przez pań­
stwowe urzędy pośrednictwa pracy, wy.aśuiono, li 
ogólna liczba bezrobotnych w miastach i osadach 
przemysłowych b. Królestwa i Małopolski zachodniej 
wynosi około *>,090 osób. w tzem nif wcięto pod u- 
wagę bezrobotnych, bezrolnych > małorolnych, prze 
bywających na wsi, których liczby dla braku pew­
nych danych nie można byto ustalić oraz ci robotni­
cy p rz e m y s ło w a ,  którzy zawiesili pracę z powodu 
kryzysu węglowego w przedsiębiorstwach, chociaż 
nadal pracownikami tych przedsiębiorstw pozoa.ali.
Ta ostatnia kategorja bezrobotnym wzrastała głów­
nie w grudniu r. ł  i styczniu r. b. zwiększając w 
miarę przedłużania się kryzysu liczbę bezrotootnjch

5 a ^Jednocześnie stwierdzono, io  zjawisko wzrasta­
jącego bezrobocia w Polsce genetycznie różni się 
zasadniczo od obecnego bezrobocia w Ameryce i 
państwach zachodnichATam powodem masowego 
bezrobocia jest nadprodukcja i brak rynków abytu. 
W Polsce przeciwnie, istnieje głód towarowy. Za­
razem z powodu niskjego stanu naszej waluty ro- 
śnie stale zagranicą zapotrzebowanie na polskie 
produkty. Raporty państwowych urzędów pośrednie- 
twa pracy, co całkowicie potwierdzają dane mini- 
sterjum przemysłu i  handlu, wykazują wszędzie 
pęd krajowej wytwórczości w kierunku rozszerze­
nia warsztatów pracy, hamowany przez stan naszej 
sprawy węglowej.

W ścisłym związku z po wyższe m pozostaje za­
gadnienie zatrudnienia stale wzrastającej liczby de- 
mobilizowanyeh żołnierzy, oraz mających powrócić 
jeńców i uchodźców.

O ile przeszkody, tamujące rozwój naszego
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przemysłu, nie będą usunięte, sprawa bezrobocia 
da aię pomyślnie rozstrzygnąć tylko przez celowy 

ii racjonalny roawój robót publicznych Sprawą tą 
.wlany ałę zainteresować w pierwszym rzędzie o r  
ganlzacje samorządowe, na które padnie największy 
cięia-r opięci nad ludnością pozbawioną pracy i dla­
tego należałoby już teraz przystąpić do opracowa­
nia odpowiednich planów.

MSî W»«*s»yo 1 m mm

IWe wczorajpzym N-rae „Robotnika" wyjfśniliś- 
tny, te  prasa endecka skłamała, donosząc, jakoby 
Urząd Propagandy Zagranicznej rozesłał do pisra 
irarousikieh artykuł przeciwko dyplomacji polskiej. 
„Gaewta Wanasftwśka" przytacza treSć naszego wy­
jaśnię®!*, aio nazywa to „gadką". Niechże więc 
nam „Gaseita Warszawska" wyjaśni, jekie to «'ę 
stało, iż w żadnym deienańSCU francuskim artykułu 
tego nie było, natomiast podali go w wyjątkach ko­
respondenci endeckich pism wwmnarwefcich? Rzecs 
prosta: artykuł nie praewiaczeny do rozpowszech­
nienia panowie ci oitwymall od swego „wnfrśrć"* 
francuskiego.

„Gazeta Warszawska" pyia, dlaczego artykuł 
byi przetlórnaceony n« język francuski, jeżeli nie 
miał być rtnęowsaociuuony. Przypuszczalny, to 
praettórnaewrao go median leżnio, nsrówei z i any- 
mi artykułami .prasy polskiej — ale użytku z niego 
nie Erobiomo, Przynajmniej nie mobil uży tku Urząd- 
Propagandy — zużytkował go natomiasi konfident 
endecki.

Chlaśnięcia.
*POS\G “ WIELKIEGO MĘŻA..

—Młodość jest zaiwtSK© porywczą, jak wiemyf... 
W sercu j-ej płonie żar wielu kalorji!... *)'
Nie lubi czekać na sądy Historj.it...
Przęid zxtroweoi ^upstw em  nawet n e m a

kremy!...
To też n ie była dla mnie nłespodtziaina 
Ta wizja, kiedym dziś przez Ogród Saski 
Przechodził: szkolna młódź „ende-g; ubaski'*, 
L&piąco sobie ze śniegu... Romana!...

Trzeibaby może całych lat szeregu,
Żeby na cel tea rozporządzać spiżem!.- 
(Więc, póiki oo, walą mu „pommiik" ze śniegu, 
0  który może Warszawa z Paryżem 
Będą w służyły (kiedyś!- Już na owe 
Chwile nadszedłem, „goJoo-BoticelK 
Gdy swojacy r €ude:Michaii Anieii",
Ach, „Cavoinwi." przypraiwfJi głowę!...

...Z Jzą na tę czaszkę patrayłem potężny,
Co nam wyśniła, bracie, neoalawiam!.—
Jakiś w niej jakby „darwimo-atawiam" 
Ptrzezierałl... Łkałem w duszy, żem nie księżną 
Bajjkową, „Robi©**, by do bieli tona 
Tulić tę zimną głowę dyplomaty,
By jej rozkoszy, ach, dać, całe światy,
W alabastrowe sfeuwszy ją ramiona L.

...Bo co właściwie teraz ma droższego 
Poteika — od Romc a?... Powiedz, drogi

^Robie'T-
Gdy w mej aa mota! o tem my Kię sobie,
Łzy, jak szablasty groch, z oczu md biegąl— 
Więc niech poezja „Roba - hesezjarchy",
Na którą ^babcia" patrzy,, ach, tak krzywo, 
Uczci pokornie robotę poantiwą:
Posar śnieżysty endeków monarchy!...

Wacław Wolski.

*) Jednostek ciepła.

& źródeł M
Kubika iLra Ottona Bauera o bołstew i*ini© 

i socjalnej demokracji.
Do diziś dnia trwa spór w k iera turze so­

cjalisty canej w sprawie bolszewiamu. Dotych­
czas jednak prawie nigdzie nie potkaliśm y 
dokładnej społecznej djjaguoay (roaspozmania) 
bolszeiwlmnu, jako zjawiska społecznego. Na- 
pnzyikład trzy broszury Kaut&kego o demokra­
cji, dyktaturze j teroryzmie zawierają dużo 
ciekawych spoetraeaeń, ale syntezy (ujęcia 
całkowitego) nie dają.

Gzem jest właściwie bolszewizm, Jako zja- 
witiko społeczne? Jakie są jego źródła, jatka 
jest jego socjalna fizjonomja? Co on wyra­
ża obiektywm:6 (pirzeómiokjwo)?

Albowiem czem ,uuem jest świadomość 
danej epoki i danej formacji spbtewaej, sło­
wem jej subjektywuy (pudmi otowy) stan, 
czem inuean zaś zazwyczaj objektywna 
treść danego momentu dziejowego.

Marka mówił niegdyś, iż tak sarno, jak 
niepodobna o człowieku poszczególnym sądzić 
wediług tego, co on sam o sobie myśli, tak sa­
mo i o epoce, n ie wodno sądzić według tego, 
co sama ona o sobie myśli.

Jakżeż piękną, ogólno-ludaką, górnolotną 
była nip. ideologja wielkiej franouakiej Rewo- 
łucji 1790 r„ ale rzeczywistą treścią, objekty- 
wnym seueern tej epoki górnej i chmurnej by- 
Jo poprositu dojecie do władzy L zw. trzeciego 
etanu, azyli buirżuazji.

Tak samo .i z bolszewikami: oo sami oso­
bie sądzą — wierny aż nadto dobrze. Sądzą,

Eremita sejmowa.
Jak  się dowiadujemy, Prezydent Mini­

strów Wiłoa zab'eme.gios na posiedzeniu Sej­
mu wo wtorek, 22 b. m., aby odpowiedzieć 
na pizemówienia posłów, wygłoszone w toku 
rozpraw nad expose- Tego samego dnia po 
zamknięciu dysfcu&ji odbędzie się glosowanie 
nad wnioskiem o wyrażenie Rządowi votum 
zaufam a. (P. A. T.).

Kronika polityczna.
Pobyt ministra Sapiehy w L&ntłyttle.

Pobyt m inistra Sapiehy w Londynie trwał 
trzy- doby od 14 do 17 b. m. Czas ten ściele był 
wypełniony przez przyjęcia, wizyty dyploma­
tyczne i  ralcowania z przedstawicielami rządu 
angielskiego. Dnia 14 b. m. w południ© mini­
ster Sapieha odbył naradę z lordem Curzonem, 
który następnie zaprosił ministra polskiego na 
Śniadam©. Tegoż samego dnia minister Sapie­
ha odbył naradę z francuskim charge d'affai­
res Fleurie, ,poczem przyjął przedstawicieli 
dzienników: „Times", „Morning Post", „Daily 
Telegraph" i  „Manchester Guardian", którym 
udzielił wywiadu. Dyrektor agencji Reutera 
przyjęty był przez ministra oddzielnie.

W dniu 15 b. m. m inister Sapieha wręczył 
królowi Jerzemu swoje listy odwołujące ze 
stano niaka posła polskiego w Londynie, p<> 
czem w południe obecny był na otwarciu ob­
rad w labie Gmin, co odbyto się z wielką uro­
czystością. według odwiecznego ceremonjału. 
Tegoż dnia m inister Sapieha zaproszony był 
przez króla na śniadanie, poczem w m inister 
jum spraw' zagranicznych odbył konferencję z 
Curzonem, Balfourem i innymi. Wieczorem w 
salonach polskiego charge d'affaires Ciecha­
nowskiego odbył się obiad na cześć ministra 
Sapiehy, z udziałem znacznej liczby dyploma­
tów angielskich, jak podsekretarza stanu w 
mtoisterjum spraw zagranicznych, sir Erowo, 
lorda Troevcnn, oraz wielu innych.

Dnia 16 b. m., godz. 2 Vt po poi. odbyła uię 
w ministeTjiun spraw zagranicznych 1 K g o ­
dzinna konferencja między ministrem Sapiehą 
a  Lloyd Georg‘em w obecności Balfoura. W 
czasie tej konferencji poruszone były wszelkie 
kwest je niezatotwione jeszcze, a obchodzące 
żywo Polskę, jak: sprawa Gdańska. Wilna, ro­
kowań pokojowych w Rydze, oraz Górnego 
Śląska. Konferencja ta  posiada szczególną wa­
gę, między innemi ze względu na to, iż odbyła 
się ona przed konferencją premjerów mo­
carstw sprzymierzonych, mająca się rozpocząć 
w dniu 31 b. nt. w Londynie. (E. E.).

V
Obiad dyplnwatyczcy.

Dnia 17 b. m. stowarzysjienie francusko - 
polaki© podejmowało obiadem ministrów Sa­
piehę i Benesza, oraz licznych przedstawicieli 
świata politycznego. (E. E.).

A
Minister Sapieha u Millorand'o.

Dnia 18 b. m.. o godz. 1 po poi. minister 
Sapieha odbył konferencję w framcusklem mi- 
aisterjum apraw zagranicznych, poczem o g. 5 
po poi. przyjęty był na długiej audiencji przez 
prezydenta Rzeczpospolitej Millerand'a. W 
dniach najbliższych minister powraca do W ar 
8KVWT (E. E.).

A
Powrót wWstra Sapiehy.

Jak podaje „Przegląd Wieczorny'', mini­
ster spraw zagranicznych, p. Sapieha, powraca 
do Warszawy w poniedziałek.

ii  są ostatnią formułą nowoczesnego ruchu 
proletariackiego, najbardziej postępowa, naj- 
baidz ej rozwiniętą jego formą, gotowi są ua- 
wet Zachodniej Europie wskazywać drogi 
i środki, a Moskiewska Międayuairodówka ma 
stać się Mokką, do której ma powędrować ca­
ły prole tariat zachodnio europejski.

Ale jaka jest prawdziwa treść tego swoi- 
etego wmartkis;(zmu’‘ moskiewsk.©go? I oto 
Bauer pierwszy daje nam niezmiemde cieka­
wą i głęboką synltezę, opartą na szczegółowej 
analizie rosyjskiego rozwoju społecznego dijnu- 
giej połowy XIX i początku XX wieków. Gdr 
ipowr.edź jego jesit następująca:

Rosyjska rewolucja bolszewicka jest 
przedewszystkiem likwidacją feudaiiz/au. Os­
tatnie lb lecie  historji rosyjskiej jest histo- 
rją wzmagającego się głodu ziemi ze strony 
ohtoipa rosyjsk ego. T. aw. uwłaszczenie ,.xuu- 
żyka" rosyjskiego w r. 81 jest właściwie o- 
gra-b eniem mużyka rosyjskiego z tych grun­
tów, które niegdyś uprawiał. Pańszczyzna 
(„'barmizina" i „obrok") została formalnie 
zniesiona, ale faktycznie chłop musiał dalej 
trwać w zależności feudalne}, gdyż ziemi 
zbrakło. Musiał wydzierżawiać skrawki u są­
siada obszarnika i płacić n-eslycbams czynsze 
dzierżawne, nie mające nic wspólnego * 
właściwą rentą kapitalistyczną. M niecie t  
zw. „ObsECziny" rosyjskiej powodowało jesz­
cze większe rozdrabniani© gruntów i jeszcze 
większe zubożenie chlapa, a oo za tern idssie, 
spotęgowanie głodu ziemi. Uprzemysło wtenie 
rosyjstiriego rokiidw a, wzrost cen alłoda 1 Ł d. 
ziiowuż kolejno potęgowały głód ziemi j pod­
nosili' czynsze dzierżawne. FaktyTeonto wtąc

Niezwłocznie po prayjeździe, minister, uda 
się do Belwederu i odbędzie konferencję z Na­
czelnikiem Państwa, zaś wieczorem tegoż dnia 
będzie prawdopodobnie obecny na  posiedze­
niu Rady ministrów.

Sojm zapozna z wynikami swej podróży
minister Sapieha na posiedzeniu komisji
spraw zagranicznych, poczem około czwartku
wyjedzie do Bukaresztu. t

***
Rokowania polsko-francuskie.

W związku z wyjazdem na konferencję 
londyńską premjera Briand'a, oraz ministra 
wojny Barikou, rokowania polsko - francuskie 
będą zapewne ukończone przed dniem 20 b. 
m. Informacje, dotyczące układu polsko-fran­
cuskiego w zakresie spraw wojskowych i han­
dlowych, podane przez niektóre dzienniki fran­
cuskie, należy uważać za przedwczesne- Istot­
nie dobiegają końca rokowania w sprawne u- 
kładu handlowego, regulującego stosunki eko­
nomiczne między Polską a Francją z uwzględ­
nieniem interesów francuskich, zwłaszcza kon­
cesji naftowych w Galicji. (E. P  ).

*# +
R o k ^  anto w spranych militarnych.

Minister Sosnkowski w ciągu uWegłego 
tygodnia odbył w Paryżu szereg konferencji z 
przedstawicielami francuskich władiz wojsko­
wych, a  zwłaszcza z ministrem wojny Barthou. 
i szefem sztabu generalnego gra Btmt. (E.E.). 

♦

Eolc<«v\twi.'m pt>I»ko - gdaristoto.
Delegacja rokowań połslko - gdaó^cioh od­

była w ciągu dn a wczorajszego dwie konfe­
rencje.

Konferencja przedpołudim owa była po­
święcona li tylko sprawie bloku gospodarcze­
go, po południu zaś omawiano sprawy bloku 
komisji komunikacyjnych.

Na przedpołudniowej konferencji przewo­
dniczący delegacji polskiej p. wice-,minister 
Pluciński, przedłożył delegacji gdańskiej zasa­
dy wytyemne blokiu komisji gospodarczych, 
Móre delegacja ipoilslka uiważa za podstawę do 
prac poazi-zególiąyah komtoji tegoż bloku. Dei- 
legacja w. tn. Gdnństka przyjęła jednomyślnie 
le piostailaty, zastrzegają® zatwierdzenie ich 
prze® Senat w. m. Gdańsko.

Na ]K>poludiniow'ej komferen'ciji p. wice-mi- 
nisttar Pluciński zarysował w ogólnynh ramach 
zadanie komisji komiuniikocyjnydi, a praewo- 
duiczący poszczególnych komisji wyrazili swój 
pogjląd na aas*dy i przebieg pnzy*łj'ch. swoich 
prac.

I  na tom posied(Ł€«iii)u osiągnięto w więk­
szej częócfl kompletne porożu/mienia, także pod 
woględtmi zasady przestrzegania kompetencji 
Rady portowej. Delegacja gdańska zastrzegła 
sobie i tutaj zatwierdzenie poszczególnych 
punktów programu prze® Senat w. m. Gdań­
ska. i

Obydwom konferencjom przewodniczył p. 
wiice-minietter Hucińslki.

Zastępstwo Dieóbecnego przewodn. komi­
sji dla spraw rybołó*twa ze strony gdańskiej 
p. aen'ator* Eh’erta, przejął 'przewodto cząoy de­
legacji gdańskiej w Waiwzawte, p. senatoT Je- 
wblowskl.

Posiedzenia poszczególnymi komisji w Ware 
ezawie rospinsmą się w przyszły czwartek, 
gdyż, jak ustalono wczoraj, pierwsze -dtai przy­
szłego tygodnia poświęcono pracom loomiisjf w 
Gdańsku. (P. A. T.).

pańszczyzna w Rosji trwała dalej. W rosyj­
skim chłopie tkwiła olbrzymia potencjalna si­
to rewolucyjna. Olbrzymi© rozruchy chtopaki# 
w r. 1988 dały rządów i pojęcie, jaki ogień za­
czynia płonąć w głębiach uiaa chłopskich. Rząd 
przystępuje do Ł zw. gruntowej reformy Sto- 
łypinowcskiej, t. zw. — wydzielania pewuych 
gospodarstw chłopskich z „obsaciziny". Ale ta 
reforma zin-owuż tylko spotęgoiwato głód ziemi 
wśród tych, którzy w obszozinie pozostawali, 
gdyż prachodziły <jl0 indywidualnej własno­
ści na ziemię właśni© te kategorjo chłopów, 
które były bogatsze, miały mniejsze rodziny 
i t  d., a  to w obawie nastąp Lenia nowych ,,ob- 
szczinnydh" podziałów gruntowych. Rezultar 
tem  tego całego obszernego procesu, który 
nam Bauer przedstawia bardzo szczegółowo, 
ilustrując go dziesiątkami cyfr, było to, że w 
okresie wojny światowej napięcie stosunków 
agrarnych w Rosji doszło do nieeiwytklej potęgi 
i tylko szukało sobie dtrogi do wyładowania.

Chłopi gotowi byb poprzeć każdego, kito 
im  da ziemię, gdyż sami z siebie nie umieli 
stworzyć skoordynowanego ruchu rewolucyj­
nego. Gdy proleiiarjat miejski sięgnął po 
władzę i bolszewicy etenęli u steru, chłap (i 
chłop-żołnienz) poparł bolszewików całą siłą, 
widzą® w ich rządach gwarancję likwidacji 
przeżytków feudalnych.

Taka jest objektywna treść przewrotu 
bolszewickiego. Nominalnie, nazewnątrz dają 
rewolucji bolszewickiej ideologię robotnicy 
miejBcy-marlksiści; realnie zaś — obiektywnie 
— awyeięzcą jest chłop, l  podczas, gdy spo­
łeczna baza właści wego proletarjaokiego ból- 
gzeiwiamu azyiblko się zwęża, przemysł się ni-

PrzeiLtawiciele ludnojei ziemi Wileńskiej w 
kombji Ligi Nar()(lów.

\V dniu 18 b. m. delegacja Zjazdu wydzia­
łów wykonawczych Rad ludowych ziemi Wi­
leńskiej była na audjencji w komisji Lagi Na­
rodów. W nieobecności szefa komisji płk.
Chardigmy, przyjął delegację sekretarz p. Las- 
siez. z góry, jak i towarzyszący m u drugi czło­
nek komisji, nieprzychylnie do delegacji uspo­
sobiony. Delegacja przedłożyła deklarację pro* 
testującą przeciwko rozbrojeniu wojsk gen. 
Żeligowskiego, oraz plebiscytowi w kraju, któ­
ry' już wielokrotnie swą chęć przynależności 
do Dolski wyraził. Domagano saę również usu­
nięcia wojsk 1’tewskach z okolic Ba stun i Oran, 
których obecność w tych miejscowościach prze­
cina komunikację między Grodnem a Wilnem. 
Jeden z t .ziomków delegacji, obywatel Szyrwint, 
uskarżał się na ustawiczne gwałty, wyrządza­
ne ludności polskiej w strefie neutralnej 
przez wojskowe bandy litewskie. W *naie zde­
cydowania plebiscytu delegacja wyraziła ży­
czenie, aby objął o*> również polskie powiaty 
w Kowieńszczyźuie. Przedstawiciele Ligi Naro­
dów nie okazali najmniejszego zainteresowa­
nia postulatami ludności Wileńszczyzny i zbyli 
ją ogólnikami, domagając się raczej wiadomo­
ści. tyczących się spraw gospodarczych.

Na zapytanie p. Łassieza. dlaczego niema 
wśród delegatów Litwina, delegaci dali odpo 
wiedź, że wybierała ich ludność miejscowo, 
wśród której, jak to jest pawwuechnle wiadomo, 
żywioł polski -lianowi przygniatającą więk­
szość. Delegaci opuścili lokal komisji L!gl 
mocno rozgoryczeni. (K. B. p.).

***
!>< mufy pana Sopfeby.

Dnia 24 b. m. odbędzie się w Kewlu zjazd 
m  który mają przybyć przedstawiciele Litwy, 
Estonji, Łotwy 1 Fiiniandjl. Z Łotwy został za-, 
proszony Mejerowioz. Na zjeidzie tym ma być 
omawiana sprawa porozumienia państw bał­
tyckich z  uwzględnieniem solidarności z Li­
twą. Ma być również omawiany stosunek do 
Polski. Nie uloga jednak wątpliwości, tż nor-, 
mowany on będzie stosunkiem naatym do Li­
twy, która niewątpliwi© na zjeidzie tym uzy­
ska podtrzymanie swego stanowiska. 0  ile wy­
nik] zjazdu doprowadzą do pozytywnych rezul­
tatów, to mają one się wyrazić w zawiązani”  
związku państw nadbałtyckich, którym dopie­
ro później, juko całość, będzde się zastanawia! 
nad porozumieniem t  Polską 1 nad wejściem * 
nią w bliższe Stosunki. (Orient),

A
GPMówfca zakładników p«lakieh w Rosji,

(E. E.). Według wiadomości otrzymanych, 
z Moskwy, zakładnicy poUcy w Sawdepji znaj­
dują się w warunkach nad wyra* opłakanych.
Oczekują oni ciągle mającej nastąpić wymiany 
zakładników. Obecnie, doprowadzeni do rozpij 
czy, ogłosili głodówkę. W niektórych wypad 
lcach trwała ona po dwa tygodnie. Celem ura*  ̂
towa nia głodujących stosowano sztuczne odży­
wianie. Ponieważ w poszczególnych • wypad­
kach stosowana była indywidualna wymian* 
zakładników, przeto zakładnicy polscy nie mo­
gą zrozumieć dlaczego nie są zwolnieni 1 ode­
słani do kraju, wobec możności porozumienia 
co do wymiany indywidualnej. Konieczne jest 
niezwłoczne porozumienie w sprawie wymia­
ny podobnej, celem uniknięcia, ewentualnych 
czynów rozpaczy.

*
Samowola kaęjka galicyjski eg*.

Aresztowanego dnia 5 styczni* r  Ib. sekre­
tarza ukraińsldej partji socjalno - demokraty®*- 
nej i współp racownika „Wpcredu" tow. Jana

jfiww"’.1 .-UJUMui'iac.'ia-aiBMBMwaeMBMBaBMsssssasM

szczy, a  robotn ik opusoom miasto t wsiąka do
życia wiejakiego, — chłop opuut się wszelkim 
próbom zaprowadzenia koimm zanu na wa). 
Wsaeilkie próby stworzenia „kounm wiej­
skich", gijsipjdaredw sowieckich i t  4  zawio- 
(My. Chłopi ppproebu roadrapaff grunta ca  
własność prywatną. I bolswewicy, jak wiado­
mo, nader pokornie zachował", aię wobec tej 
prawdziwej potęgi, chłopa- Na kongresach a o  
wiech.idu i kouiunistyoziuycb Lenin wzywał t o  
warzyszy do kapitulacji w o bęc chlup* „śred­
ni aka". „Nie świat1 komando w a tT ' — w dał 
Lenin do komun.stów, wzywając Ich, aby pod­
porządkowali taktykę i program wymogom ł 
nastrojom prawdziwego gospodarza rewolucji 

chlapa. I  podczas, gdy robotnik praymięra 
głodem i prawuje w ustroju zmilitaryzowanym 
pod presją żelaznej dyktatury, — chłop w bol­
szewickiej Rosj' czuje j ę wcale nieźle. Ob- 
jekitywny sens wycięstiw boisz© wianu aad 
Ko leżakiem, Demikinem i Wranglem, jest wła­
śnie obroną chłopa rosyjskiego wobec żywio­
łów reakcyjny h, które chciały by przywrócić 
stare feudalne porządki i wielką własność 
gruntową.

Widzimy więc, w ozem tkwią odrębne ce­
chy rosyjskiego bolszewizimu. Ni® jest więc to 
socjalizm najbardziej postępowy, leca raczej 
najbardziej zacofany', gdyż odbywający się w 
warunkach liikwidaoji feudalramu. W ten spo­
sób i trzecia międzynarodówka (w konsekwen­
cji stanaw sika Bauera) jesł w zasadzie o rg v  
niaacją tjch najbardzzej ŁUodaiiych żywiołów 
i tern się tłumaczy wielka »;la a trakcyjna II I  
Międzynarodówki wobec feudalnych narpdóną 
azjatyckich.
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WALUTA POLSKA
natychmiast się podniesie,

je ś li wszyscy z a ł a t w i a ć  b ę d ą  swoje s p r a w y  p i e n i ę ż n e  za  pomocą czeków

pocztowej Kasy Oszczędności w Warszawie,
g d y ż  ty lko  obró t czekowy P. K. O. (bezgotówkowy) może w ydatn ie  

w płynąć n a  zm niejszenie znaków  obiegowych (banknotów ).

MaaitiWMffMTiMwsNiawiy

Kwaśny cię spotkał naprawdę wyrok Salomono­
wy, bo kiedy władze wojskowe, które areszto- 
wały go i  odwiooły do X pawilonu w Warsza­
wie, nie znalazły na nim żaduej winy, a  cywil­
ne władze sądowe oświadczyły, że nie mają 
najmniejszej podstaw y ścigania go — władze 
administracyjne, na czele których stoi general­
ny delegat dir. Gałecki, wydały iście salom o- 
iwjwy wyrok wysłać Kwaenyclę... do Dowbial 
I  rzeczywóście, dnia 15 lutego przywieziono 
'Kwajsnydę pod eskortą wojskową do obozu 
int«ri>oWanych w Dombiu. Oh arak tery sty czne, 
ie  szef administracji w Galicji dr. Gałecki, do 
którego zwracano się i  interwencją, oświadczył 
P»d slabem honoru, te on nic nie wie o sprar 
wie Kwasnvci i nie wie, kto i za co aresztował
gol...

Praekupsfwa niemieckie wśród komunistów 
na G órnym  Ś lą sk ił

Jak donosi gliwicki „tfctsiwtar polski** z  dmia 17 
h . m. komuniści im  Górnym Śląsku uprawiają feo- 
muniatyoBną agitację wśród robotników w macanej 
mierze za pieniądze niemieckich kapi ialistów. Pray- 
Wódc* gliwickich komun W ów, Ram, który otwarcie 
agituje za przyłączeniem Górnego Śląska do Nie­
miec, otrzymał od bankiera niemi eokiego. Schnee- 
weisa 500.000 marek, z których następnie rozdawał 
strajkującym robotnikom pewnej firmy w Gliwi­
cach podarki pieni ętee.

Ten sam Rau rańu.etpe/towwny na zehrandrn ko­
munistów w Gliwicach, psrzymał się podobno, 14 
pieniądze otrzyma? od ndeaifeckich „burżujów", 
wraz ie inni przywódcy komunistów pobierają fun­
dusze z tych samych źródeł.

Teleoramy. 
i i i

chodów' i różnych io. towarów po banko wy­
sokich cen ach. Między tymi oficerami są u- 
ezestoicy zatnuchu Kappa i Liibuwrtaa. Oto w 
jaki sposób objawia się patrioty zm byłych ofi­
cerów anmji riem .eck ej.

Z Wi!e

PRZEKUPSTWA NIEMIECKIE.
Bytom, 18 M ego.

OP. A. T.). Socjalistyctuia „Yoflkisstirame", 
wychodząca w Gliwicach, donosi o wielkich 
przekupstwach plebiscytowych ca  G. Śląsku. 
Dztemimk ten twierdzi, że nieMónzy wojskowi 
zarobili w kiifau tygodniach do setek tysięcy 
m arek za dostarczanie komisariatom samo-

OBEZMELZENIA ROBOTNIKÓW NA WI­
LEŃSZCZYŹNIE.

Wdnioj, 10 lutego.
(E. E.). Tymozasowa K un ina  hząuirą a 

postanowiła wprowadzić na Wileńszczyźnie o- 
bowiąauijąioo w Raoczjipospolitej polulkicj usta­
wy o ubezpiewzeniu robotm Iłów na wypadek 
choroby oraz o kasach chorych.

APROWIZACJA WILENSZCZYZNY.
W1m , 10 lutego.

(E. E.). Odbyła się tu narada w p ra w ie  
aiptrowrzacji iuiast i wsi na Wiieńss&ozyżntie. 
Postanowiono wprowadzić system kartkowy 
narazi•  tylko w W kite, oraz utworzyć komitet 
doradczy w sprawach a pro wizacy jnych, złożo­
ny % pnaedtstawiciełi imsityltucyj wunorupło- 
wych, apołewmyth oraz reprezentauitów prze- 
myelu i hawidfiu. Departament aprowizacji o- 
bejmie sprawę zaotpałrtretita iudurości w pro­
dukty b ó l ty u g; m  (rwo.

MIANOWANIE.
W dno, 19 lutego.

(E. E.). Radcą dełe^atary polskiej prtzy 
rządzi© L'tiwy środka w ej mianowano paiłk. Tu- 
paliiikiego.

ADMINISTRACYJNE ŁAMIGŁÓWKI. 
GŁUPSTWO NA GŁUPSTWIE JKDZIE I GŁUP­

STWEM POGANIA.
Wilno, 19 lutego.

(H. E.). W tutejszych sterach poŁitycsnyeh wy­
suwane są trzy projekty zmiany obecnych sterni­
ków administracyjny di, która to sprawa ma być w 
najbliższym czasie omawiana również w Warszawie. 
Pierwszy projekt polegający na utworzeniu woje­
wództwa wileńskiego, uważany jest za dobry z 
punktu widzenia osiągnięcia całkowitej unifikacji. 
Na.onuałt praktycznie biorąc jest on nierealny, po- 
nie w aż kompleks zawiłych spraw, związanych z ple­
biscytom przerasta siły I kompetencje wojewódz­
twa.

Projekt drugi polega ma skupieniu catego zarzą­
du w ręku jednej osoby, obdarzonej roaszeraomemi

Na podobnem stanowisku co Bauer eto;
Kauteky w swej broszurze „D e neive Inter- 

alw aale“, charakteryzując III Międżym. jako 
rganliseję w pierwszym rzędzie żywiołów 
i cofa u ych- wschodn i di.

Łatwo teraj, zrozumieć, jakie stąd płyną 
onsckwencje dla Zachodu. Proletariat za-
lodnio-europejsiki  ̂ przeprowadza swe walki 

warunkach zupełnie coai enmych od rosyj- 
■uch. A to n ie  tylko dlatego, że i buriuazia 
im jest silniejsKa, 1 drobna burżuazja jest 
ardziej związana z ustrojem kapilalietycz.- 
ym (gdyi rosyjski kapitał był przeważnie im- 
o iłowany, zaś dochody a akcji przeważnie 
Oteumowala drobna. buinżuazja zagranicy), 
le także dlatego, i przedewszysttkiero dtate-

te  chłop na Zachodzie rewolucyjnym nne 
1st, gdyż feudal; liii dawno zlikwidował, 
irzy pomnijmy sobte szybki ko'ii ec sowietów 
awarskich, allbo reakcyjne wybory franeus- 
■?©. W sny s tik o to są symptoutaty nastroju te- 
o reakcyjnego, ale zorgauiz»wanego i polity- 
tu1© uświadomionego chłopa zachodnio-euro- 
ejakiego.

A wynik wyborów austro-nienńeducb i 
wycięsitwo chrześcijaósko-eoójólnycih ozy4 ni©
:st symptomu tyczne?

Łatwo, więc zrozumieć- 14 waiflta zaohod- 
lo-europejeildego proletarjatu, odbywająca s>ę 
! waruni;ach teik odimiennych, ni© może być 
taą samą w swym programie i tatetyo©,
'laika proletarjatu rosyjsk ego. lnin© warunki, 
lae  iłklasowienie społeczeństwa, inny nastrój 
klopa —- stwarzają konieczność innych metod 
"aliki. W Rosji dyktatura (która zresztą me 
ąia żadnych wyników socjalistycznych), m<>"

gla się oprzeć na przychylnej neutmmości, al­
bo nawet na przyjuini chłopa, który pray iem 
dal sob e narzucić koustytiuicję sowiecką, wy­
raźni© krzywdzącą chłopa na rze z reprezen­
tacji niiejekiego robotnika. Al© na Zachodzie 
uśw adomiony i zorganizowany chlup ani 
przez chwilę nie pozwoli dtokonywuć nad sobą 
taik łatwo dykta toMt ch elasiperymenibów. Stąd 
wynika metudw dcnP'lcratycBna,

Sam Lenin w swej ostatniej broszurze 
,.Radykalizm, jako dwroba dziecięca konuuni- 
ziunu' wykazie© na saczegóiime korzystne wa­
runki, w których znalazł się i walczył bolsze- 
wimn rosyjski, jak nip. rewolucyjnoeć chłopa 
rosyjskiego.

N e ąiożeoiy tutaj oczywiści © ani w drob­
nej mierze wyczerpać treści książki Bauera i 
donosJyefa ko-nsefcwenoji, Jakie wypływają a 
jej założeń. Uważamy za wiełlką zasługę 
Iw niwiski©] Spółki wy <iawni<v.ei. I ż wydała no 
polaku tę książkę, która jest zapewne na lep- 
**4 pracą., jaka .stiuiej© dziś o boiwieiwizunie, 
jako zjawi siku sipołecanem. Posifflnriąc aię me- 
todą markfiowi-ikę. Bauer wykrywa, co tkw' 
PO za maską marksizmu w bolszewickiej re­
wolucji.

Polecamy gorąco ogółowi towaraysEV pol- 
skich oenna pracę austriackiego marksisty, 
autora znakomitego dzieła o spraw ę narodo­
wościowej. Przyczyni się ona niewątpliwie 
do pogłębienia naszych znajomości bo-tezewie­
ki ej ideolog]:; próbuje ona bowiem uzyskać 
wpływy także i na tych terenach europej^-oh, 
które są oatkowioie odimienne od właściwej 
■kiotebkl Leniuszmiiu.

K az!iu*erz Oapińsk!1.

kompeiencjami b. generalnego komisanta ziem 
wwcliodiŁich. posiadającej władzę prawodawczą. W 
rawe łuoUo wania odrętmoóci Litwy środkowej, oso­
bą taką, obdarzoną zaufaniem rządu, mianowałby 
gen. 2e%owAi, i  oudaniem tytułu „przypuezczai- 
nie“ dyk;atora cywilnego, ll atwiłoby to zadanie 
delegatowi polskiemu, który a tal by się niejako po- 
slean Rzeczypospolitej przy generale Żebgowskun 
i komisji Ligi narodów. Projekt ten ulo daje jedno­
litości w zarządzie całego obszaru plebiscytowego 
i  dla szeregu powiatów, jak braciaws-kl i dtiśnień- 
skl trzeba byłoby znaleźć inne rozwiązanie te] spra­
wy, zapewniając im łączność z Warszawą.

Projekt trzeci wprowadza do projektu poprzed­
niego tę zmianę, ie  w razie zlikwidowania, w myśl 
tendencji większości sejmowej, odrębności Litwy 
wileńskiej, dyktatora podobnego mianuje rząd, od­
dając pod jego wiadzę cały obszar plebiscytowy.

Sprawi
Praga, 18 lutego,

(P. A. T.). Z Londynu donoaaą: W izbie 
gmin na interpelację Aeuiw»>idh‘ego ozy na 
konferencję londyńską będzie takie aaprusao- 
ny rząd sowiecki, Lloyd Georg© odpowiedział, 
że Rosja była w roku zeszłym wezwnua do 
Londynu na konlerencję, na której miały być 
omówione sprawy polityczne, Jeszcze niezala- 
łwione, 8 dotycząc© taJcże Rosji. Rosja nie 
przyjęła wówczas zaproszenia, bo zresztą w 
razie jego przyjęcia, muaialaiby wstrzymać 
swój pochód, na Polskę. Lloyd George oświad­
czył, że nie ma zamiera powtarzać teraz swego 
zaproszenia.
STOSUNKI H ANDLOWE CZESKO SOWIEC­

KIE!.
Borlin, 18 lutego.

(E. E.). Przedstawiciel handlowy sowie­
tów w Berlinie przyjął delegację, złożoną z 
przedstawicieli czeskiego świata handlowego 

i i przemysłowego, mającą za zadanie nawiąza­
nie stosunków handlowych pomiędzy obu kra- 

! jarni. Delegaci wyrazili życzenie zawarcia ści- 
| slego układu handlowego czesko-eowleck:ego 

Przy sposobności przedstawiciel sowietów po­
czynił mil jonowe zamówienie na maszyny roi- 
olcze w Czecho-Słowacji.

WALKI W PETERSBURGU.
Gdańak, 18 lutego.

(P. A. T.). Z Londynu donoszą: „Daily 
Maii“ donosi z Hełshigforsu: Od ubiegłej so­
boty niema bezpośrednich wiadomości z Pe­
tersburga. Potwierdzają się doniesienia, i© w 
Petou„burgu toctzą się ciężkie walki pomiędzy 
w»j«kaaii komunistyczneuni a oddziałami prze- 
ciwrewolucyjnenii. „Morning P©st“ podaj©, że 
śródmieście Petersburga znajduje się w rę­
kach kontrrewolucjonistów. „Daily Herald"
donosi, że trzecia’ bolszewicka dywizja została 
wysłana do Petersburga, który odebrała
kon trrewol uojoniatom.

OifiiM W Gili
LOnnyn, 19 lutego.

I (P. A. T.). (Havas). W ceasie pi-zezuówie- 
nia w Izibi© Gmin Lloyd George oświadczył, 
że na konferencji w Paiyżu będzie bronił u- 
ohwal przyjętych w Paryżu. Wiemy przyjętym 
zobowiązaniom, zmusi Niemcy do dokonania 
zapłaty do ostatecznych granic możliwości płat­
niczej. Lloyd George przypuszcza, ie  Niemcy 
będą przedstawiały swoją nędzę, celem uzy­
skania zmniejszenia długu. Mimo to — dodał 
premjer będziemy nalegali na Niemcy, aże­
by ustaliły swój budżet, celem zapłacenia dłu» 
gów. Lloyd George podkreślił nakoniee. że w 
razie niewypełnienia przez Niemcy nałożonych 
na nie zobowiązań, sojusznicy zastosują wobec 
n‘ch środiki przymusów©.

fiwałiy n c J d c
Praga, 19 lutego.

(P. A. T.). Na dzlsiejazean posiedzeniu 
Sejmu podczas dyskusji nad odbywającym się 
obecnie spisem ludności, poełowi© niemieccy 
dowodzili, i© w niektórych niemieckich okrę­
gach żandarmi czescy bagnetami zmuszali lud­
ność do wiptay wanta słów „narodowości cze­

skiej" na listach konskrypcyjnych. Foseł nle- 
miećki Łuska twierdził, że w czasie spieu na 
Śląsku Cieszyńskim i Hulczyńskim władze 
czeski© postępowały wbrew prawu. P0^ ® ^  
przemówienia tego posła przyszło do gwałto­
wnej scysji między posłami niemieckimi a o2©- 
skimi. Dzienniki czeskie utrzymują, ie  to 
przeciwnie, Niemcy usiłowali fałszować wyiuk 
spisów, np. w okręgu Znaim, i w tym celu 
przybyło z Wiednia kilka pociągów ze studen­
tami niemieckimi.

Lublin .
(Korespondencja własna).

Poslfpow aaie p. prezydent*.

LiibUu praei/w* obecale ciężki kryzy* Iprowi- 
zacyjny. Zdarza się, ta  robotnicy, rozgoryczeni bra- 
irem iywnońd l paskaratwem, rauctią tlę na wago­
ny a mięsem, przawożonem przez Lublin. Roso- 
raieją to władze wojewódzkie i chcąc uspokoić lud­
ność, zwołują raz po r*z „narady" organizacji robot­
niczych w sprawie aprowizacji.

Na tych konferencjach właśnie powsiał projekt 
stworzenia Rady Stowarzyszeń Spożywców, które- 
by wspólnie z Wydziałem Aprowizacyjnym podjął© 
się skupu zboża pozakontyngentowego dla rozdziału 
pomiędzy członków stowarzyszeń.

Ponieważ w Lublinie największem sto w an r 
szeniem spożywczem jest robotnicze klasowe Lubel­
skie Stowarzyszenie Spożywców, endecka prasa bo­
jąc się niby to „majoryzacji" prze* robotników- 
komunistów" zaczęła zwalczać poczynania stowa­
rzyszeń, a posłuszny klice reakcyjnej p. prezydent 
miasta, Szczepański, przy współudziale reakcyjnej 
większości Magistratu, zabronił udzielania pomocy 
kooperatywom.

Równocześnie przemysłowcy lubelscy, którzy 
napewno głodu nie odczuwają, wycofują kapitały 
przKsuaczone na aprowizację tolatkową fabryczną, 
istniejącą jeszcze % ewusów okupacji austrjackieJ.

Co zaś do p. prezydenta — urządza ;ię on dość 
pomysłowo. Wraz te  swoim ojcem obszarnikiem 
dostarcea on ludności zrośniętą, zgniłą pszenicę, 
Jako kontyngent zbożowy, a sam z czysłem sumie­
niem chodzi * bankie-u na, bankiet, a więc a okazji 
otwarcia Rady wojewódzkiej, bankiet i pijatyka n© 
koszt państwa polskiego; przyjazd chóru „MladO. 
gtt« _  pijaństwo 1 uczta na koszt miasta.

Na takie to rzeczy wydaje się dziesiątki tysię­
cy. bez upoważnienia Rady Miejskiej, a jednocześni© 
Wydziałowi Aprowizacyjnemu odmawia się kredy­
tów, nawet gotówki na opłacenie tej samej ngnil©} 
pszenicy, i to wbrew uchwałom Redy Miejskiej.

A teraz choćby taiki fakt:
Podczas jednego z takich bankietów, woźni ma­

gistratu, których zostawiono bez obledu dnia po- 
prawiniego. by roznosCI „b. pilne t*proazeniaM (aa 
bankiet) 1 uslugiwaU ©a bankiecie do goda. 8 rano, 
ale otrzymali przez 18 godzin pracy żadnego posiłku.

Ilekroć pracownicy udają się do p. SzesepaA- 
skkgo i  Jakiemukolwiek żądaniami, ap. * prośbą o 
udzielenie *ali o* zebranie, spotykają się w odpo­
wiedzi z krzykiem p. prezydenta, ale gdy chodzi o 
bał, sala w gmachu Rady Miejski*] zawsze się maj­
dał*.

Na ostatnim bankiecie np. bawiono Mą tafc de­
brze. że aż zginęło t  bufetu kilkadziesiąt noży 1 wi­
delców, a przecież robotnika tam ale było.

O potrzeby miaeta p. prezydent oczywiści* 
mniej się troszczy, niż o „reprezentację'1.

Swego czasu np. ofiarowano dl* użytku mtarta 
kilka krów. Byłyby ono prawdziwym dobrodziej­
stwem dla sierot w miejskim zakładzie afco dla nie­
mowląt w miejskim żłobku, ale p. prezydenl wolał 
krowy te „ofiarować’ prywatnemu „Towarzystwu 
Dobroczynności1’, którego Jeet członkiem, ł to 
wbrew wiedzy i woli Magistratu.

W czasie inwazji bolszewickiej Magistrat ogło­
sił, aby obywatel© miasta składali daninę na armię. 
P. prezydent wązystki© otrzymane rzeczy kazał zło­
żyć w prywatnem mieszkaniu w kuchni gdzie ludzi© 
chodzą i gotują. Nd* wiemy co z tego pogtaęto, ale 
wiemy rato. te  reszta materjatów, stanowiących mi­
lionową wartość, przesiąkła w kuchni wilgocią, gni­
je psu je się. a żołnierzom brak ubrań.

To jest charakterystyk* postępowaol* p. prezy­
denta.

Ten człowiek tak nd* lub! robotnika, ie  gdy na­
deszło 5 wagonów darów amerykańskich i ofiaro­
dawcy polecili prezydentowi miasta, aby rorgautło- 
wal komitet rowiziału, nie ehcdaJ powołać do komi­
tetu robotników, wbrew wyraźnym w tym kierunkti 
zastrzeżeniom, gdy zaś robotnicy aalnterpelowali go 
w tej sprawie, wykręcał się bardzo nieudolnie^

W rezultacie organizacje robotnie** ni© otrzy­
mały nic z przysłanych darów. Al© jeśli p. prezy­
dent uważa, że i be* udziału organizacji robotni­
czych dary sprawiedliwie podeielil, raemu obawia 
się kontroli nad tem przedstawicieli najuboższej 
warstwy ludności?

Zjazd i s M i a S s  i m M R  
m i ł o  u f t i R s i i  we Lwowie

C*l©m przeprowadzenia rewizji cennikowej 
odbył się w© I/wowto Zjazd delegatów pracodaw­
ców, oraz robotników, zajętych w przemyśl© nafto- 
wym. w Zjaździe wzięli udział reprezentanci mbli­
ster jó w, poseł tow. H. Diamand i delegaci praco­
dawców i robotników przemysłu naftowego kopal­
nianego, warsztatów produkujących dla przemysłu 
naftowego, wszystkich raftaerji l kopalń wosk© w 
Borysławiu.

Referent pracodawców przedstawi! tą ta l©
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podwyższenia ceny ropy w obec dom-gama się przez 
robotników podwyżki plac.

Oto ważniejsze z postulatów robotniczych:
1) Dotąd obowiązujące dodatki rodzinne i dla 

Sony, ^ostają zniesione, a na ich miejsce ze wzglę­
du na drożyznę, pracownicy otrzymają 160% pod­
wyżkę do plac' obecnie obowiązujących za szychtę 
wagi. godzinę ezy Diiesi^p. -

2) Place robotników i robotnic, które dotąd 
wynosiły mniej niż 75 mk. za szychtę, podwyższo­
ne będą o 200%.

3) Rolutum za r.vcszknmie podwyższone będzie 
o 200%.

4) Obecne płace nrztńów podwyższone będą.o 
60%.

5) Wszystkie przedsiębiorstwa poczynią stara­
nia by jaknarychle-j przystąpić do budowy miesz­
kali robotniczych.

Robotnicy wypowiadają umowę zn.-.artą w dn. 
10 listopada 1920 r. we Lwowie z tem. ż.e 28 lute­
go 1921 r. traci ona rn^c obowiązującą.

W ciągu pierwszego dnia obrad Zjazdu poru­
szono ze strony robctn;ków kwestje nieprzestrze­
gania przez niektórych pracodawców dawnych 
umów', oraz dokonano wyboru komisji w skład 
której wchodzi 18-tu reprezentantów pracodaw- 
sów i 18 reprezentantów robotników pozatcm

Ruch robotniczy'
i

W  P » o l s . - j - e

ii Biroi.
D® wszjystkźch organ1 zacji Polskiej Parfjj 

Socjalistycznej!
Termin konferencji prasowej zostaje ze 

względów techniczny cli paseuie&iioay na 19-go 
marca, konferencji Okręgów zaś na 20 marca. 
Okólnik z porządkiem dziennym 1 regulami­
nem obu konferencji będzie rozesłany nieba­
wem.

są o przybycie liczne i punktualne z instrumentami. 
Ćwiczenia odibędą się pod kierownictwem dyry­
genta.

Dzielnica Wola-C*yste. Jutro, o godz, 7 wlecz. 
w lokalu przy ul. Wolskiej -14, odbędzie się posie­
dzenie Korni etu dzielnicy Wola-Czyste,

Klub Robotniczy dzielnicy Mokotowskiej, Ba­
gatela 12a. Dziś, w niedzielę, o g. 7 i pól wlecz, 
będzie odegrana komedyjka dla dzieci. Wstęp bez­
płatny.

Zapisy do kółka dramatycznego przyjmuje tow. 
Zychowicz w poniedziałki i czwartki od g. 6 — ^ w.

Dzielnica Ochota. Dziś o g. 4 pp. w lokalu przy
\ul Grójeckiej 45 m. 36, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy, na którem referat politycz­
ny wygłosi tow S. Dewudzki.

Zebranie komisji organizacyjnej Klubu Robot­
niczego dzielnicy Jerozolimskiej odbędzie się dziś 
w niedzielę o godz. 10 rano w lokalu dzielnicy 
(Chłodna 41).

Proszony jest o przybycie tow. Semenowdcz.

m *
podaje do wiadomości, i e  w a :m  z e b r a n ie  członków Stow, odbędzie się:
w* „óch o ia«C 2 ; s t f i “  ti> 20.11 r . Ib. o gotisr. 2  pp . w? a li Z w ,

ńoh. Sar »jecir» 45j • t
w  d łśc !n io ]f śu*łs4** d , 2 d .ii r .  b . o  y o d z . 5  pp. w  ^akoayidj

„  Wtj.a '  u 2 7 . “i „  „  2  pp . w  O chronne i t f o i s k a  SIS
1) Szczegółowe sprawozdanie z działalności Stow, za 1920 rok;
2) Wnlosni kady Nadzorczej i Delegatów;
3) Wybór nowych de.egatów.

przedstawiciele min. handlu, min. skarbu i min. 
aprowizacji, oraz pos. tow. Di&mand. Delegatami 
robotników są sekretarze zawodowi oraz przedsta­
wiciele poszczególnych kopalń i rnfinerji.

W czasie dyskusji omawiano nowe postulaty 
robotników. Pos. tcw. Diamamd poddał myśl zało­
żenia specjalnej spółki, któraby miała na celu bu­
dowę domów robotniczych.

Z kolei zajęto się sprawą aprowidowania robo­
tników. Robotnicy dążą do objęcia aprowizacji we 
własne ręce zapomecą konsiwnów, idzie jednak o 
fundusz na ten cel. W msmorjałe przedstawiają 
oni projekt zyskania tych funduszów drogą ścią­
gnięcia przez rząd specjalnego podatku aprowiza- 
cyjnego od każdego wagonu wydobytej ropy. Pro­
jekt Sen wywołał żywą dyskusję między praco­
dawcami a robotnikami. Prezydent państwowego 
Urzędu naftowego, p. Widomski, zaznaczył, że rzą­
dowi zależy na tem. by problem aprowizacyjny zo­
stał rozwiązany .iaknoilepiej i poprze taką formę, 
która da gwarancję pomyślnego rozstrzygnięcia 
sprawy.

Do porozumienia w tej sprawie nie doszło; 
rzecz cala będzie jeszcze rozważana w komisji.

Żądania co do instytucji mężów zaufania na­
trafiły na trudności ze strony pracodawców.

DZIELNICA PRASKA. Dziś dnia 20 
b. m , o godz. 11 rano w kino-teatrze „Era“, 
przy til. Inżyniei biej, odbędzie się Wiec w 
sprit• ie ochrony lokatorów. Przemawiać 
będą towarzysze: Szczypiorski Adam, Łc- 
wacz Roman, G natw ski Karol.

Chór. Dzisiaj o godz. 7 w'ieca. w lokalu OKR.
onbę iz.e się lekcja śpiewu. Zap' 3? nowych człon­
ków przyjmowane są codziennie od go Iz. 7 do 8 w.

Klub raandolinistów. Dziś, dnia 20 b. ni. 
o godz. 10 rare w lokalu OKR (41, Jerozolimskie
Nr. 56) odbędą się ćwiczenia; członkowie proszeni

z
i •

Ze Związku Robotników Miejskich. Dziś o g- 
3 po pul. punktualnie w lokalu Związku (Al. Jero­
zolimskie 56) odbędzie się zebranie Wydziału IX, 
t. j. Szkolnictwa. Woźni szkół i ochron proszeni są 
o punktualne przybycie.

— Jutro o godz 6 wlecz. punktualnie w lokalu 
Związku (Al. Jerozolim-kie 56) odbędzie się ze­
branie delegatów Wyda. VIII i.J. kanalizacji i  wo­
dociągów.

Baczność fabryki wojskowe! Zebranie delega­
tów i mężów zaufania fabryk wojskowych odbędzie 
się jutro, w poniedziałek, o godz. 7 wlecz, w lokalu 
przy uil. Leszno 53.

Z. P, M. S. Dziś Kola Socjologiczne nie odbę­
dzie się.

Ze Związku kelnerów. Warsz. Bank Stołeczny 
zwrócił się do Związku kelnerów ■ o poparcie w 
sprawie rozprze dania loterji n-a rzecz Górnego Ślą­
ska. Na zebraniu delegatów zdecydowano zamiar ten 
bezwzględnie poprzeć, oraz Zarząd polecił delega­
tom rozpireadoiLe tych biletów loteryjnych, przy- 
czem do dnia 25 b. m pieniądze mają być wniesio­
na do Związku.

Ciągnienie loterji odbędzie się dnia 8 marca 
r. b. Zaznaczyć należy1, iż pracownicy kelnerscy spo­
tykają się niejednokrotnie z wy kartowaniem ze 
strony publiczności, przy oibecnem zbieraniu 5 proc. 
na plebiscyt Górno śląski, z polecenia^ Komitetu 
Plebiscytowego..

Zebranie delegatów odbędzie się dnia 22 b. m. 
'we wtorek.

Zebranie ogólne keln-euek odbędzie się dn.ia 24
b m, w czwartek, godz, 1! w nocy, w lokalu Nowy 
Śwffit 44.

STRAJK W GAZOWNI.
Pracownicy Zakładów' Gazowych otrzymują od 

Dyrekcji koks najgorszego gatunku, zwany „sprj- 
zem“ w ilości sześciu pudów miesięcznie w przecią­
gu czterech zimowych miesięcy i w ilości 3 pudów 
w pozostałych letnich miesiącach. Za 6 pudów pła­
cono 48 m>k„ przed dwoma miesiącami podniesiono 
cenę do 180 mk. Obecnie Dyrekcja zażądała podnie­
sienia ceny do 200 mk., na co pracownicy się nie 
zgadzają.

Drugą sprawą sprrną jest sprawa wysokości 
odsakodowamia wydalonego robotnika. Idzie o zali­
czenie lat pracy nie od chwili pójścia na e ta t lecz 
od dnia przyjęcia danego robotnika. Wydalonemu 
Dyrekcja zalicza jeden rok i 9 miesięcy, pracownicy 
żądają zaliczenia 4 lat i 4 miesięcy, eo przerachowa- 
ne na pieniądze wynosi około 30.000 mk.

Trzecią sprawą, najważniejszą jest nieuznanic 
przez kierownika sądowego Zakładów Gazowych 
zobowiązań starego zarządu, co się uwidoczniło w 
ostatnich zarządzeniach, sprzeciwiających się daw-

, aym zobowiązaniom. Pracownicy uważają, ie  ta-
rząJca sąuowj obowiązany jest, jako taki wykony­
wać wszystkie zobowiązania, jak względem miesz­
kańców stolicy, tak i względem pracowników; rów. 
ależ obowiązany jest utrzymać fabrykę w należy­
tym porządku.

Czwartą sprawą jest sprawa okazania list płacy 
organizacji pracowników, a to wobec znacznych pod­
wyżek dla niektórych pracowników i członków ad­
ministracji. co w następstwie wy w okno duże nieza­
dowolenie wszystkich pracowników.

Cztery wym enione sprawy, które wywołały o. 
stry zatarg pomiędzy pracownikami, a kierowni­
kiem sądowym wzięte według obliczenia wygląiają 
w cyfrach jak następuje: Około tysiąca pracowni­
ków jest uprawnionych do otrzymania pówyzoi wy­
mienionego .^pryzu-, co daje .sumę miesięczną 
strat y okoto 20.000 mk.

Sprawa draga eo do wydalonego wy mai około 
30.000 mk. jednorazowo.

Sprawa trzecia i czwarta nie pociąga za sobą 
ża nych kosztów.

Zaznaczyć wypada, że jeden dzień włoskiego 
strajku pociąga za sobą strdę w wysokości półtora 
miliona marek a więc dla pięć G ęsięciu tysięcy 
marek i pewnego uporu w sprawach zasadiiczycb, 
kierownik sądowy naraża w- pier v-.z’ m ouiu straj­
ku zakłady gazowe na sira'y milionowe.

Stray zwiększać s:ę będą z każ tym dniem.

Rozmaitości.
Strata na wadze powodem rozwodu. W Amery­

ce, gdzie o rozwód prawie tak łatwo, jak o ślub, 
zdarzył się niedawno następujący wypadek: nieja­
ka pani George z Chicago wniosła do sądu prośbę 
o udzielenie je.i rozwodu na tej zasadzie, iż od cza­
su. gdy wyszła za mąż (;. j przez 5 miesięcy) sira- 
cila na wadze 26 funtów. Obecnie waży tylko 89 
funtów i zdrowie jej jest zrujnowane, gdyż mąż 
swojem postępowaniem tak jej targał nerwy, ii  
zmuszona była od niego uciec. Sąd uznał, iż strata 
na wadze iest, dostateczną przyczyną rozwodu i 
przychylił się do prośby rozczarowanej małżonki.

Zjci? msadaim
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary Stan.

Zjedn, 814 — 816 —- 812, got., franki francuskie 
59.25 — 60. czeki. Funty sterlingi got. 3185 — 
3225 — 3195, marki niemieckie got. 13.90 — 14.

ICrouika.
, Ciągnienie „M iljonó«ki“. Wczoraj odbyło 
się ciągnienie ,,rniljonówki“. Wylosowany zo­
stał Nr.

■583-888. f
Sprostowanie nr-. uowe. W związku za wzmian­

ką w Nr. 39 ,Jłoboiii k a ‘ z duda 9 lutego 1921 r. a 
polecenia p. Ministra uprasza się w myśl art. 21 
przepisów prasowych o umieszczenie w najbliższym 
numerze „Robotnika'* następującego sprostowania:

„Żadnej delegacji bia’nmsklej z kresów u p. 
ministra Skulskiego nie było, ani też nigdy p. mini­
ster nie wypowiadał przypisywanych mu w „Ro­
botniku" słów".

Za ministra: (podpis nieczytelny).
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.
Rozkład ciśnienia. Wysokie ciśnienie nad mo­

rzem Półaociuem, niskie — nad północno-wschodnią 
Europą.

Prawdopodobny przebieg pogody w dnin dzi­
siejszym (od północy). Pogoda zmienna, umiarko­
wany mróz, miejscami drobne opady śrdeżnes wia­
try z kierunków póboc.iych.

Uwagi z dnia 19 lutego. Temperatura najwyż­
sza wynosiła wczoraj w Warszawie — 1°3 C., naj­
niższa — 5°,0 C.
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zaś powniiua być zalecana i 
podczas panow,an'a epiuennjŁ 
prze co na panu. u ą u na* epidemię reakcji, o- 
etrożiaość i umiaik v\aai e/muszą stać się do- 
xn‘anji;-etn hasletn chwili.

W iakim a a s : e pozadaaem jest umiarko­
wanie w jedzeniu, by ks. Sobolewski nie 
podpatrzył; pożądaneoi jest um iarkow ane w 
mo-wie, by n e fatygować marszałka przywoły­
waniem do p o r ta ’’:u; wreszcie pożądanem 
jest uniianko w an . v\ pisani u-, by łapilkctom 
regulaminowym zaoszczęuzić trudu upraoowy- 
wania refetratów i jarna-a a głowy nad hamle- 
towem pyfao.em: wydać, czy m e wydać. Al­
bowiem — jak powiada Pismo śSv. — nie 
wiesz ni dnia, ni godiziny. W najlepszej my­
śli, z czystego ser-a, w njajszlachetn ejszern za- 
mierzeniu nieostreżn e rzucone ua p-.pier sło­
wo w mig ubsiądizą bakcytiiusy reakcji, a wtedy* 
niabacziny człowieku, adju Fnfzin — żegnaj 
wolności 1

Te jedynie względy mając na uwadze, m e 
Dędę (kisaaj p sał o naszych słosunlkacih, o na­
szych miiłych sto*slinkach, a odcinek dzisiejszy 
w całości poświecę Mnmidonji. Zawsze to cie­
kawsze, n ż połamane raosiiki, dz iurawe bruki, 
U'rtO'C5ty&iości dworskie i t. p. tematy uprawia­
ne za ś. p. oarafai również... przez or.rouność.

Mirinidoaję imacizej nazywają Opactwem 
Mirm Id otokiem. Według jedneij w era j i Mir- 
midonja zy sikał a nazwę Opaci w a dtLatego, że w 
kraju tym Mer z każdy m dmem zdoby wa wię­
kszą władzę, według inneij zaś wersji Miiani- 
don.ja dlatego jest Opactwem, że wszystbo lam 
dzieje się na o p a k .  De jure (z prawa) o- 
raz de nomine (z nazwy) M raudtonja jest rze- 
oząpospołiitą demokiratycrjną, d.e facio (w rze­
czywistości) jednak jest oma tylko pospolitą 
rzeczą w rękach arystokracji, teokracji i pluto- 
kracji.

Wzorem. Indiji ludność Mirmidonji dziel, 
się na kasty, .przyczerni każda kasta ród swój 
wywodzi z  innej części ciała Brahmy. W prze- 
ciweństw ie wszakże do Indji u puzodiujących 
■^prZeuku^cycih kast ludnuści niinmidońsikiej 
trudno dopatrzeć się pochodzenia z głowy 
Brahmy, prawdopodobniejszą wydaje się ich 
genes-s (po hodzenie) z... odwrotnej części 
c ala Brahmy.

l ;od względem zatrudnienia łuidtoość Mtr- 
midonji de eii się na trzy części. Najliczniej­
sza część ludności pracuje w rolnictwie, w gór­
nictwie, w przemyśle, w bandiu i w innych za­
wodach; druga, mniej liczna część Ludności, 
żyje z pra:y rąfk pierwszej i calem jej zaję- 
c m u je s t  wieczne na pędzanie innych dc pra­
cy. Wreszcie trzecia część, część desyć liczna 
Mińmidonów- zajmuje się grynderaiiwem czyli 
zakładaniem banikóiw, w Mrmiidcnji bowiem 
ua jedneco mieszkańca przypada 7 banków z

ułam k:em. Szalony wipTost rozwój swój banki 
mi rui'dońskie zawdzięczają dziwnym prawom 
obowiązującym w tam Opactwie, a pozwalają­
cym bankom zajmować się sprzedażą kart o- 
krętoiwych, otoiżaniein waluty krajowej, sztu- 
ozueun śrmbowaiuiem cen akcji i t. p. tran- 
zakcjami, poplalniejszeimi niż lokaty i opro­
centowanie kapitałów. Że to oslaitnie, właści­
we zatrudnienie banków, nie jest także do po­
gardzenia, tego dowiódł pewien matematyk 
mLnm doński, wyliczywszy, że np. 1 cent ame- 
ry kański odidany na proeeuut składany przy 
stopie 4,25% ra  1919 lat da kapitał =  
=:.48ń25, (XXX,(X)0;C(X),(XX),OCO,000,000,000,000 do­

larów amerykańskich, czyli 48 miiljaidóiw 525 
muijonóiw kwa tryl jonów dolarów. Nic zatem 
dziwnego, że banki w MirmLdoaji rosną, jak 
grzyby po deszczu, albo trafniej, jak państwo­
we długi Opactwa.

Kończąc o ludności Mirmidonją nie mo­
żna pominąć arystokracji,Móra dio ipowyższy-ich 
trzech kategorji nie została wkazona.

Arystokracja mirmidońska mieszka prze­
ważnie zagranicą, bądź to aa  dobrowolnej ba- 
nicji w Ostendzie, Spa, Monaco i Monte Carlo, 
bądź też na banicji przymusowej w charakte­
rze dyplomatycznych przedstawicieli Mirmido- 
nji w stoikach i nych państw.

Pod względem bogautiwa wód Mirmidonja 
nie zna równych sobie krajów na świecie.

Wody, irygujące cala Minindouję, biorą 
awpj początek z góry OM. w ości, znajd ującej

się w samem sercu kraju, po mirmidońsku 
zwanej Sejmsuw Erenny. Są one oMite i  roz- 
chodzą się po całym kraju. Charaklerys-tycz- 
nem wszakże jeat, że gdy w innych krajach 
woda jest zarazem źródłem siły, woda spływa­
jąca z góry CMiwośei jest źródłem... rozwo­
lnienia Minnidouji.

Oświata w Minnidouji jest bardzo wysoko' 
postawiona. Tak wysoko, że mało kto może 
po nią sięgnąć. Sprawiedliwość jednak każe 
przyznać, że niema dirugiego kraju, gdizieiby o 
potrzebie ośw iaty tyle pisano i mów ono, 
zwłaszcza mówiono, co w Minnidouji. W Mir-' 
m doui]i o oświacie piszą nawet-, analfabeci w 
sprawa h oświaty.

Nie niżej stoją w MLranidooji aprawy kul­
tury i sztuki. Do niedawna jeszcze istniało w 
M nmidonji minister juan sztuki i kultury, które 
li tyiliko dlatego zwinięto zotgtało, ż© i u ż  by­
ło z b y t e c z n e .  Ci, co tw erdzą, że zwinię­
te  zostało dlatego że było z b y t e c z n e ,  mi­
jają się z prawdą.

Klimat Minnidouji jest bardzo zmienny. 
Ongi był bardzo łagodny. Potem przez prawie 
półtora wieku był surowy, poczem znowu na' 
krótki ccas złagodniał-

Obecaie znowu staje się suro wazy m.
O innych właściwościach tej ancyciekawej- 

krainy — innym razem.
Roman BoskL
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iiiln prliriep
energicznego z wieloletnią praktyką, dobrze obe­
znanego z garbirikiem  roślinnym oraz wykończa­
niem twardego i miękkiego towaru poszukuje fa­
bryka gai barska w okolicy Warszawy. Stanowisko 
jest sam odzielne i kierownicze. Oferty z podaniem 
dotychczasowej działalności składać do biura 
Buchweitza, Marszałkowska ISO sub. „ftB. 5lG“.

V -? nap  iia f  s t * ‘‘.‘ O cjckuw slu
JL  J t k  i t » -  ł  ( u l .  t  r d y tia c k ts ) ,

a i j t f A  F r i S t E D S T f i l f i f l f c . » | A
a  4-»t • ‘•■ej

M obu: 12 nowych atrakcyj programu lutowego
1 BiM-BOM. O 4 ej czieA  p tacą połowę.
J'owarzjB WO przyjaciół Parany. Onotio byłych 

Jwrańcztytków ©raz osób iitneieeaj^cycłi się iyczein 
wycłiottótwa polskiego w Brązy lji, powziiięlo myśl 
rorgaiuwwabia stowarzyszenia pod powyższej, Jia- 
w ą  w eetai nawiąsaiwt bliższych stosunków mię- 
flzy krajem macierzystym a JPokwją paraóską. Jak 
tlę dowiadujemy, utworzył się już komiiet orgami- 
tucyjrty, który w najbliższym czasie zwołuje zebra 
Die, organizacyjne *towarzyszeuia. Bliższy ; h inlor- 
Btacj! udaiela julniteresowunym poeei ks. Startle- 
wica, który w irwoim czasie atpozn*! się osobiście 
* Pó‘«k*a;e«i kotan&ów polskich w Brazyiji. Ter 
mas i miejsce aebrania zostaną podane półniej.

W ajrawfe bez/ermlnowego nrlopewania r. 
1896, 7, 8. B uro prasowe M. S. Wojsk, kom mnUu.e: 
Od pewnego czasu w' niektórych pismach warszaw­
skich zaczęiy’aię pojawiać wzmianki, dotyczące ma­
jącego rzekomo nastąpić w najbliższym czasie be*.* 
terminowego urlopowania roczników IS96. 1897 t 
1896, jak rów nież powołan a roct i ńf 1901. Ażeby 
sapobiec wprowadzaniu w błąd szerokiego ogółu, 
zaznaczyć należy, iż treść wspomnianych Denatek 
narazi® ni® odpowiada rzeczywistemu stanowi rae- 
czy.

ODCZYTY I ZEBRAĆ
. Akademja Młodzieży, D, 20 b. m. i. jj. w nie­

dzielę. o godz. 1 pp. odbędzie się w sali Kino-Folo- 
*3ą ,uł. Jasna Nr. 3 Akademia Miodzieży w sprawie 
Górnego Śląska, organizowa.ia przez Konutet_ Mło­
dzieży Obrony Górnego Ślą n. Bilety wejścia do 
fabyda w redakcji „Czynu Al. Ujazdowskie 221, 
®d 1 do 6 pp.

Z Kursów dla Dorosłych m. at. Warszawy. W 
niedzielę. d. 20 b. m. odbę-ją się nas:ępmUtce od­
b y ły  i wycieczki:

1) O Paran e — wyp >wV p. .1a*o!Kow»ka o g. o 
PP. w lokalu Kursów, Potato 30.

2) O Mickiewiczu — wypowie p. Keopalsck o g. 
o pp. w Sie Pach.

Wycieczki:

1) Do Zachęty o g. 10 i 11 «»no prowadzi p.
Szelągowstka. O g. 4 i 5 pp. prowadzi p. Gaśyńska.

2) Do Barycsków o g. 10 prowadzi p. Woydyno.
8) Na Zamek o g. 10 ip. Maciejewska', o g. 11 —

p. Zurkowska.
4) Do Muzeum etnograf, o g. 10 i  11 r. protwa- 

(I® p .( Osdeczikowaka.
5) Do Bihljoiteki Publicznej o g. 10 r. prowa­

dzi p. Czerwijowski. . .
Oplata na wycieczki do Zamku i do Zachęty 

5 mik., na inne wycieczki i  odczyty 1 ntk, od osoby. 
Udział w wycieczkach brać mogą tylko słuchacze 
K. d. D. i

Zagadnienie organizacji oświaty pozaszkolnej.
W Stowarzyszę,tiu słu ch am  w szkoły nauk .politycz­
nych dziś o g. 11 w polu lnie zebranie dyskusyjne 
z referatem p. Józefa Sterniera na temat: Zag? .linie­
nie organizacji oświaty pozaszkolnej.
W Y P A D K I.

(m). Zderzenie samochodu z dorożką. Przed 
domem Nr. 4 na Krakowśkiem Przedmieściu samo­
chód ciężarowy, wojskowy prowadzony przez Pa­
wia Firiasa z centralnych zakładów aeronautycz- 
iiych najechał ma dorożkę, która została roabita.

(m). Samobórstwo żołnierza. 28-łeini Adam Bar* 
cwaak, szeregowiec w Amerykańskim Gzerwmiym 
Krzyżu w Chrzanowie, córzytnawKŁy urlop, przyje­
chał do narzeczonej swojej, 19-letuiej Felicji Gros- 
sówiiy, córki robotaiika. zaimiesaka.-ej a rodzicami 
pirzy ul. Strzeleckiej Nr. 29.

Barszczaik, będąc meco podchmielony, zaczął 
Groesownie robić wymówki, ie  w czasie jego nieo­
becności chodzi z innymi i że za to zabije in i sobie 
odbierze życie, W ciąga dalszej rozmowy Banszezak 
nagle w yjął rewolwer i, przyłożywszy go sobie do 
prawej skroili, wypalił. Bamczńk padł trupem na 
miejscu. Zw łoki przewieziono do kosćmiaj przy .« :r. 
!®lu Ujazdowskim. ,

(m) Zbr*'jay napad na mieszkanie. Przy ul. 
Dzielnej Nr. 82" <io mieśzkaaia właściciela sk'? tu 
wędlin, Bronisława B elki-w .cza wtargnęło 10 u- 
zbrojonych w rewolwery i karabiny mężczyzn, w 
tem sześciu w mundurach wojskowych. Steroryzo- 
watwszy dome wników i ustawiwszy w jednym po­
koju przy ścianie, zbóje zrewidowali i  zabrali każ­
dej osobie wszystkie pieniądze.

Następnie rabusie otworzyli kasę ogn otrwała 
i zrabo” sili z niej około 600 rubli crebrnyoii. 200 rb 
złomem, oko'o 10Ó akcji Tow. Akc. ,,Pocisk*. ‘25 ak­
cji zakładów KierazeńskAch i  żetony złote. Nadto 
zrabowano ialtiet karakułowy i futro męskie. 15,000 
mk. gotówką, biżuterię i t. p. cenne rzeczy. Po­
szkodowany, a nieobecny podczas napauu p. Del- 
kiewicz oblicza s tray  na 2.000.009 niarek. Te.efot) 
rabusie rozłączyli, poczem zbiegli ulicą Okopową w 
stronę Pawiej.

Z s ą d ó w .
Dwa wyroki śmierci,

Wczoraj na wokandzie sądu doraźnego w 
Warszawie znalazły się dwie sensacyjne spra­

wy: Doloty, oskarżonego o napad na mieszka­
nie jubilera przy ul. Świętokrzyskiej podczas 
którego zabita została służąca oraz sprawa 
Pariserberga, który przy ui. Chłodnej zabił w 
celu zagrabienia 1 miljona marek swego przy­
jaciela — inkasenta bankowego G oldbaum a

W pierwszej sprawie sąd po krótkich roz­
prawach wydał wyrok, skazujący DoJ«te ia  
karę śmierci przez rozstrzelanie. Wyrok ten 
jest wyrokiem ostątecznym i apelacji nie pod­
lega.

Sprawa Pariserberga rozpoczęła się o 
gv;dz. 1 po poi. O godz. 1 lej wiecz rem za­
pad! wyrok, skazujący P arse kerga również 
na karę śm erci.

i ea^ p  \
Z OPERY.

W operze występuje obecnie gościnnie p. 
Lachowska, której słuchaliśmy w zeszłym ty­
godniu z pełną satysfakcją w Fiłharmonji, ja­
ko pieśniarki.

P. Lachowską widziałem w „Carmen". 1 
tutaj przedeavszysikiem pc*d względem śpie­
waczym daje artystka kreację wzorową. Pod si­
wienia goduą jest zwłaszcza jej doskonała dyk­
cja, co niewątpliwie w ścisłym pozostaje związ­
ku z jej umiejętnością śpiewania, z jej dobrze 
ustawionym, czystym głosem.

Akbirskie ujęcie roli Carmeny przypomi­
na mi ze złoroczny występ Al. Szafrańskiej. 
Artystka widocznie celowo unika przejaskra­
wiania gry. Czyni to może czasami wrażenie 
pewnego niedociągn!ęria, ale ukuwać z tego 
zarzutu, znojem zdaniem, nie inożna- Cm ajw y 
żelj w ostatnim akcie nie zawadziłoby nieco 
więcej temperamentu, przejęcia się rolą; na 
rzuc;łoby ono doskonalej artystce samo przez 
się nieco naturalniejsze, odrobinę bardziej iy 
wiołowe zachowanie a,e w'hec Don Josego Po- 
zatem p. Lachowska nie sprzeniewierza się 
swej opinji artystki i aktorki z talentem i peł­
nej smaku.

Nie można pominąć prześlicznych, klasycz­
nie hiszpańskich, stylowych strojów p. Lachow­
skiej. Od początku do końca, zwłaszcza w ak­
cie II-gim, wygląda jakby wycięta z kipiących 
kolorami obrazów współczesny oh mistrzów hi­
szpańskich.

W ubiegłym tygodniu wystawiony został 
po raz czwarty ■— po dwutygodniowej przer­
wie — „Tristan i Izolda", przy wyprzedanej

ZwiaieK aijafti a m  SpMiiHtp
t a o l s k a  4 4  — l e t .  l l - ń S  i tłk-iJT.ul —   - -  -
Adres te leg r.: „W arszaw a-S pó łdzie lca".

Od poniedziałku 21 lutego 
m a g az y n y  Z, R . s. S. n a  L e sz a ie  65 

rozpoczynają sprzedawać
©ucii0 £Ai*2 e wo opałowe

p o f ż n  e jte—po cenach następujących:
1) dla kooperatyw, związków zawodowych 

i Instytucji robotniczych po Mk. bJ pud.
2, .dla członków kooperatyw rob. po Mk. 

5"5 za pud.
o) dla innych osób po Mk. 60.

UWAG/M Dochód ze sprzedaży dla osób prywat­
nych przeznacza sią na wydział Wydawni­
czy i Opoi. wychowawczy 2. R. h. b.

„Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spół­
dzielczych poszukuje zdomych, facho iych admi­
nistrate! ów oraz sil poniocniczyeh do prowadzę- 

i fila gospodarstw rob-ych.
Oa Kierowników wymagana jest opróci po­

ważnych referencji osób i instytucji sj lecznych 
‘ Gruntowne przygotowanie teoretyczne I dłuższa 

praktyka".
Skierowywać podania I zgłaszać sią osobt- 

ścte należy uo Związku Robotniczych Siowaizjr- 
szeń Spółdzielczych ('Warszawa, Wciska 44j Wy­
dział tnstr uklorsKi, od godz. 12 do i  pp. tow. Kai- 
klelek.

wiidiowui. Fuikt należy zauotować, oo czynię I 
prayjemnuścią. Okazuj a aię, że pubDctducieć 

. warszawska jednak ulu pozostała obojętną
i wobec tej cudownej muzyki. Oczywiście liczna 
■ i tupała frekwencja, jakiej należy się wobec 
! tego 9|p'.itiziewać, byłaby ns.:lepszą f- mą uzua- 
; ma dla ogromu pracy, która zarówno dyrek -'a, 
> jak i wszyscy wyk nawcy musieli włożyć w 

pokonanie trudności dU"; . >, agner rk i ego.
J. R.

Z Opery. Dziś o g. 3 i pół pp rllalka‘ ' V. -vaou 
rem bait y. Jezioro łabędzie' i jSzehereszada oraa 
„Wieczór tańców".

Teatr &ucmaitośd. Dziś w riedziele. o g 8 pp. 
po ceuaoh zniKOoycb „Ka. Je rei i na!or\:v> . v ie- 
czoiem „Orlę' .

Teatr Polski. Dziś o g. 3 i pól pp. po cerach 
zniżony cii ,J 'o  ■■ rót . Wieczorein) ,Ruy Bias".

Teatr Reduta. 1/ziś o * > iż. 3 pp. Żeromskiego 
„Pomad śnieg", wieczorem „Wojna i miłość'.

Teatr iiaćy. Dziś o godz. 4 po poi. po cenach 
zzłiżotiycb „K.ki", Wieczorem komedja Braoc* 
„Cierpki owoc".

Toatr Nowoścl Dziś i jufro „Czar mnndom". 
W czwartek wmówienie „Róży Stambułu" a p. Mes.

£ a fa Kasyra Urzędników Państwowych Nowy w M  67, =

( 0 RT-RAUT
=  W niedz;e<ę, dnia 20 lutego 1921 roku o godz. 5 pp. odbędzie się
W części koncertowej łaskawy współudział biorą Pp. Marja Strońska (dekiamacja), Marja Zacharkiewlczówna 
(śpiew), Stanisław Bogucki (śpiew). Mina Oillcka (taniec), Walery Jashzębiec ;dek!amacjaj, prof. Diiewulskł 
I orof. Szostakiewiczowa (akompanjament). Podczas zabawy przygrywać bądzie znakomity zespół koncertowy. 
Biifet obficie zaopatrzony. D o ch ó d  u a  ee to  oó .v iaŁ ow e, 5i) p ro s . na G ó rn y  S lą i t. Bilety do nabycia
w Zwia-ku Zawodowym Nauczycielstwa Polskich Szkot Sredmch. Bracka i8, w Wolnej Wszechnicy Polskiej, ̂ l<jrh 8 ' ' ■ iy. n .» i n i  AI a Inłati/ianril Wararlć* Qiout.żjliiswtnu i Vianivn wi —-------  , -j l \ ■ i

sklepie Ligi Kobiet. Szpitalna 10 i w Kooperatywie dla inteligencji W arecka 9.

K a s i  iii im ijtljtu] i inttUf istiautk im  jatfil Sukm)

e r e s

Główne Biuro Sprzedaży

J . F1PER, inż
Warszawa, Marszałkowska 120. 

Telefon 242-18 t 247-15.

T e w a rz y s iw a  SSkrątow e

TOW ARZYiTśfO OilRĘrÓłKE

„Haiki American Kaes“
fldres dta depesz: 

„Unaiintine1*

Incorporated
B ielańska 5 . Tel. 358-^2.

Podaje do wiadomości, iż pasażerowie, którzy zadatkowali karty okrętowe 
p o w in n t i  s i ę  b e z w a r u n k o w o  n a t y c h m i a s t  z g ł o s i ć  ze swemi 
zaawizowaneini paszportami do naszego biura i t f o p ł s c i ó  resztę należności, 
w p r z e c i w n y m  B o w i e m  ł*a ł ! i 8  t r a c ą  o n i  m o ż n o ś ć  w y j a z d u .  

W kwietmu odchodati do h e  w *  Y ork u  znane nasze duże okręty 
„ M O Ł J ^ T - C l - A l f “  oraz „ M O U J V r - C A . m * O L “  

które się odznaczają najnowszą konstiu cją. _ _
Nasi pasażerowie 3-ej klasy matą me mniej wygód i n i e  m s is e j  p r z y ­

j e m n a  D D d r ó ż .  jak pasażerowie 4 - e j  k l a s y  g d z i e i n d z i e j .
Vvkiutce zaczyna re g u la rn ie  kursować c o  t y d z i e ń  j e s i e ń  z  b-ciu o l -  

b r z y t w ic n  o z r e t ó w  naszych, specjalnie urządzonych do celów emigracyjnych.
A m r ' r a n c i  I Kadzimy się pospieszyć z nabywaniem kart okrętowych 

aby otrzvmać prędzej wizy, wymagające ostatnio wiele czasu i zachodu. Nieza­
leżnie od tego miejsca na tych okrętach są bardzo ograniczone. _

W szelkich informacji w kwestji w y ja * « » u  d o  A m e r y it t i  udziela h e Z  
p . a t z r i e  nasze biuro w W a P » a a w l e  przy u i .  B i « ł a ń » £ £ i e j  

E l u r o  o t w a r t o  c o d z i e n .  o d  9  d o  1  o d  3  d o  7  p .  p »

l ih i l  S I AI L O DłHllł Q IL IW U II UU1HI. lii 
Warszawa, Senatorska Nr. 28 30 Telefon 242-41
podaje do wiadomości, iż w poniedziałek  21 lutego r. b. odchodzi nasz pociąg nadzwy­
czajny z pasażerami do naszego okrętu

„ N E W -  R O C H E L L E "
Wo w torek rozpoczyna się rejestracja pasażerów do drugiego naszego okrętu

„ S U S Q U E H A N N A * 8,
który odejdzie z Gdańsk* 12-go m arca r. b.

Cena kart do w szystk ioh  naszych okrętów za przejazd z Warszawy do Hew- 
Yorku w ynosi I4S dolarów.

* ' T-vm»* r

III Spieszcie! Ceny zniżone!!!
w w ie lk im  w t b o

RZł  GOTOWE " CKiłill i U ilB il  iUiltt
można nabyć w ZNANEJ FIRMIE

J. MIŃSKI, Warszawa, S&*ŁSi
Sprzedaż hurtow a i d eta liczn a . Przyjmuje się 

obstalunkl z własn. 1 powierzonych materjałów.

S
£5a

Bank Ludowy w Warszawie
p S D S Z & l k l l j ®

d y r e k t o r  a  i  w i c e d y r e k t o r a .
Oferty wraz z curriculum vitae należy nadsyłać na rące pos,

H. D iam auda, Sejm  Ustawodawczy, W iejska 6 -8 .

PRZĘDZĘ
l i i s u

flldeszyn, bawełnę i wełnę różnych gatun­
ków surową I farbowaną najtaniej poleca

J . W ł.A O ¥iaŁjliW
Warszawa, Nalewki 11 w  j to d w ń r z u .
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IMAK fr- OCHR.

P /K T { ? d c G S « « ty l
i C .  F A b

KARSZN^^.

naszych odbiorców, że fabryka nasza p n x  satSe*  
®wmą  z o s t a ł a  z D h ladtaej Mv, 82 rsa
u l. f a r s i e  w s k ą  Hr*. 4 § f cl© b y ł e g o  
b r o w a r u  ssIC^IsllaMcs. Teł. 149-00 i lti-59.

F. A. i G. PAL.

li

Kiss Opieka Nr. II.
byłego (iK itO i KoSi:siJiat 

Cia młodzieży dozwolone. P o c z ą ­
t e k  o  (JO..Z. ś  e j .

T a j e m n i c z y  p i e r ś c i e ń
Dla sz e re g o w y c h  w m u n d u ra c h  W. P . w e jś c ie  z n iż o n e .

z cyklu „W labiryn­
cie Nowego Yorku".

99W iraż*2 Howy-Swiat 43.
2 przedst. 7.30 I 9.15. Kasa 
otw. od 12—2 i od 5 pp. 99

I I  Lekcja śpiewu w 1 akcie. 
{Tłum. z franc. C, O. 

n is ie w tk i) , : „i 5-sj i Wili"Moz. five o'clockowa pló- Zofjl Pflanz i K. Hanusza. 
A. Własta, występy gośc. I-szy Występ A. Burskiuj 

prima-baleriny. I T. Komornickiej.

inn ji ?ss ssr
w podziemiach Lujerji 

Luxenburga. TeL 217-52.

Kisr. art-lit. J. BeczKowsKi
2 przedsł. l-sze o g. 7, 
ll-gie o 9 w. Kasa czyn­
na od 12—2 pp. i  od 5.

Z uflzita
EZłego

zssjiBio.
Mim iirlfjiis iiisiii I li niosis

pastel liryczny. |  dramat liryczny, j kasza karnawałowa

Guttalln i mu Ha ńnia
Mm tnMto t ia u iju

M. SŁOMMCKl
W u rsza w a ,

Leszno 73, tel. 174-31 i 234-34 .

sojki jainwif n n i
miao j a ;  is s z w m i i a  n i h i l  ta ili

Oferty sub .Maszyny" składać 
Ogłoszeń, Galerja Luxenburga.

do Międzynarodowego B iur.

P o ś c i e l  - W
kołdry w s z e lk ie g o  r o i i z a ju ,  p o d u s z k i ,  b ie l iz n a , k u c h a r ­
s k ie  k a f ta n y ,  f a r tu o n y ,  o z a p x i,  przeróbka starych kołder po 

najniższych cenaęh poleca własna pracownia

E e l e n j
K rak .-P rzadnue& oJe 62. ListRtaiiia IS.

T e ł. 133-23.

T O T O

ZąDAC WSZĘDZIE!

Pasta dzęki swym wiasuwśtioui eriem.ęz^ym *zy
nl skórę odporną na wilgoć, zapobiega pękaniu t nadaje 

obuwiu piękny połysk.

l a i t m ! !  „ Ź r ó d ł o

Warszawa, Marszałkowska 93
Telefony: 231-66, 244-86 i 251-86

Towary: Kolonialna
Cukry i Czekoladę

Ś l e d z i e  a a  i e o z d  angielskieangielskie
szktckie

Mjjdłg i dodatki do prania 
Pasty do obuwia i szuwaks 

Smary i oleje.

Wysyłka koleją. Asekuracja transportów.

- , * A ' ' a*. . r.
, kZl&Sii&Uzte'*;' v - »■»

W ysxedt Mr. 4

„G łos K obiet*1
Do nabycia w Administracji „Robotnika" Warecka Nr. 7. 

C ena  po jed . numeru 10 Mk.

~  E O M E U E a
Wydział powiatowy w Opatowi# ogłasza konkurs 

na stanowisko lekarza bo zwaleaauia ohoróh zakaź­
nych z płacą wedb umowy.

Podania zawierające wysokość żądanego wynagrodzenia wraz 
z uwierzytelnionymi odpisami dokumentów osobistycn I Świadectw, 
oraz .curriculum vitae”, nadsyłać należy w terminie do 10.fi 1 1921 r.

Sekretarz! Przewodniczący Wydziału:
w | z. Kenkawski. hr«iicz;ński.

f t M l f l U  Sit
a „Leonara*6

21 iłow y S w lo t 21S illssr. rtltii. Di. 58. 
u  .  .  .  IM.

P o r t r e ty  
wykwintnie w y k o n a n e

9o w ie M a

lanym

obrus na 24 o- 
soby za 7000 mk. 

Wiadomość w Administracji „Ro­
botnika* od 9 do 3, Warecka 7.

do pisania, używane 
różnych systemów. Ku­

pno-sprzedaż. Warsztat repara- 
cyjny. Kupuję również rosyjskie, 
nawet zepsuta. Feliks Kon, Zło­
ta 27. telelon 264-04.

B a e & ^ o ś ó  P a n i © S  " ' H f
Dawno egzystująca pracownia K a p u c y ń sk a  13 m . 2 vis 4 vis 
Miodowej posiada na składzie wielki wybór PALT DAMSKICH 
najnowszych iasonow koworkotowych i pluszowych, zaczynając 

od 1800 mk. 50% taniej niż wszędzie.

Zakład Chirurgiczny i Rosutyenologiczny 
D-ra 8. HUBINftOTA, ul. Graniczna 8, teiofon 103-58. 

Soła operacyjna ambulatoryjna. Gromienie kosntyuna

Erzesw ietlanie i leczenie). L a m p a  k w a r c o w a  {sztuczne słońce), 
eczenie skrolułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo 

dzen, guzów i l u .  oóos

Tanio! Tanio!
„ S p ó ł k a  S w o j s k a "

ZORAtiłtA 4 0 . Telefon £ b |.» 6 .
POLECA

Kooperatywom, Spółkom, Stowarayszenłomi

K ici. ig ły . S z n u r o w a d ła . G rzeb ien ie .  
S k a r p e łk i. P o ń cz o c h y . C hustki.

P iśm ien n ea  K aje ty . X w itarjjusze. O łów ­
k i. O bsadk i. S ta ló w k i. A tra m e n t i t .  p .

ftlydła to a le to w e .

Bfl

yr. l GjfjUniAi
Choroby skórna i wenery­
czna i anul.zy atrwi n a  sy­
filis (iaaM rnan). ża loo iu

S4, telet. 237-21 o d  5—7.

J a n  A łapan
b. star. ordyn. »zp. S-go Łazarza. 
Glior. weneryczne i skórne Kró- 
ie w s k a  31, t a ł .  4 9 -4 4 . 7059

fir. IBID. J u l  j a  KLIK
Lowrogroózka ot*, ó d  t—3 i
(1—7. Tel. 202-11. (Jhor. wener. 
skóry, włosów. Lecz. pr. łioent- 
gena. Kosmetyka. (.Znamiona 
i t. p.) 7052

moczu, krwi 
na syfilis 

od 1—3 pp. kału, plwocin i t  d.
ANALIZY

chem.bakter. J . j  ^  ^
KYMAiiSftA 14, 
b. asyst, przy szpitalu Virchova.

b i a ł y  x o n s t

S w i e r z b ę i  » w ę « i* © n l©  s k ó r y
usuwa w ciągu 5 dni

„ I r e m  ti& iil ic u n a 11
1) nie plami bielizny — posiadając 

kolor masła.
2) nie oblepia się po ciele — nie zaw ierając części stałych. 
8) w chłania się całkowicie w skórę, jak  gliceryna.
4) posiada miły zapach.

A pteka  J .  WEROCZEGO u l. F u rm a ń s k a  19.
Ż ą d a i  w s z ę d z ie .  6350

■l

jest najlepszym 
m ydlanym  p ro s z k ie m

na kwiecia.

LeHsrz-Qentystha
poszukuje posady dla prak­
tyki. Oferty do Adm. „łiobot- 
______ nlka" pod Nr. 10.

Prędko i pięknie pisać 
S .*  B. B erm an
w ciągu 15 lekcji Elektoralna Nr. 

14 m. 56.

Z a  g a z e t y
I różne papiery zużyte płacę naj­
lepiej. Marszałkowska 11V teL 

153-19, sklep w podwórzu.

o ftu iitn in  uKflant.
UPieiitioiii. B S ? M W S
kie. Przyjmuje reperacje tanio, 
dobrze. Znany zegarmistrz Gut- 
macher. Smocza 21 m. 23.

RAdałcżap rvattyp 1 n.v • d r . K. P s tL Odbito w -drukarni >?^arecka 7,

świeże nlezblerwoe > ma- 
35 kwarta.u m  jątku Milejów 

Pańska 81.
pierwszy gatunek 63 mk. 
za funt. Mydiarnia, Złota 

Nr. 36. Teł. 106-62.
Mydła
lll l lj i łi*
przystępnych, 
wprost bramy
p icha łł.____

na ubrania sprze­
daż po c e n a c h
Niecała 7, m. H  

Mieczysław Cle-

i .a  aintm  d««aJtuuały portret 
ŁUU uiitBl s iotugrafil Jfijed- 
aoozcui portreejtĘpr. Złota 14.

ilila i). tlilD t.
bo w podwórzu, Jerozolimska 47.

szafę, stół, 8 krzeseł,
pensjonarkę — sprze­

dam Śliska 34—-7. •
na maszynach wyucza­
ją metodą amerykańską 

Kursa stenografji Sekulowiczo 
Zórawia 42.
llnrirał z fotografji: Olejny ma- 
fllUISl rek 300, kredkowy 200. 
Sienna 18 Płatek.

do guzików szydełkowej 
roboty—potrzebne. Gęsia

P m

19—26.
lISiłfifiB kawaier poszukuje miesz? 
rt.Wieli kania najchętniej przy. 
pojedyńczej osobie, albo pizy ro­
dzinie, jestem szewc, może by< 
i u szewca. Zgłoszenia listownie 
Krakowskie-Przedmieście Nr. ł  
m. 40 u dozorcy dla A. G.II, m—.1 .11 i ■ n l -  » — —»■■■»— IIP.
h n łr is ń a i zdolne haftarki na 
m l i m  miejscu I takie, któ­
re biorą robotę za dom. Warun- 
kl dobre. Fuks Zórawja 33.

iłnsialiaia braci Wlchała-Boles- 
r l l i l l a a jc  ława i Antoniego za­
mieszkałych w Mińsku u ’ p. Pu- 
ter-M arja  Reirlch i Paweł Dani­
szew sk i. Adies: Chicago, 1411 W» 
14 str.

iffloaiaiii K r y S k o S :
sa prof. Sekulowicza, Zórawia 42 
wykłady ola każdego oddzielnie, 
zamiejscowi listownie. 8232

Koczniki „Naprzodu”
od roku 1903 oprawne są  da 

sprzedania. 7844 
Wiadomość w biurze ogłoszeń 

F e lik sa  S ta t t e r a  
Kraków, Grodzka 13.

rfS imUiTfl mandounió, skrzyp- 
utl yiiultK, each lekcje gry za< 
sadńiczej. Niecaia lo—13.

Wydawca; R a d a  Nuez. i*, ft". S .


